
N*’<dinciść pocztow a  op łacona  ryczałtem. K on to  e l k o w e  U , £.% &£?„ 3G?.Q5^

*y«>f
siennik polityczny, społeczny i literacki, p ośw ięcon y  sprawom miasta C zęs to ch o w y  i powiatu.
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ZDZISŁAW "  RUBEL.

0  ODRODZENIE PO LSK IEJ W S I.
I.

W śród  szeregu  zagadnień, za jm u ­
jących um ysł społeczeństw a polskiego, 
troskliw ego o dobro P ań s tw a  i jego 
ku ltu rę ,  w y su w a  się dziś na naczelne 
m iejsce zagadnien ie  doniosłej wagi, 
m ianow icie— odrodzenie polskiej wsi.

W ieś  nasza, ta  n iew yczerpana k r y ­
nica zwyczajów, obyczajów, wierzeń, 
legend i baśni, to źródło, z k tórego u 
staw icznie  dobyw am y niesłychanej 
w artości  perły m ow y polskiej, s ta ła  
się dziś żerow iskiem , na k tórem  bez­
karn ie  tuczą  się .n ietylko najrozm ait­
sze indyw idua, ale i różne odłam ki 
party j, w ykorzystu jąc  w niem iłosierny 
sposób naiw ność i w iarę w iejskiego 
lu d u .  Jed n ą  z przyczyn tego rodzaju 
w yzysk iw an ia  chłopa je s t  to, że wies 
nasza, chociaż zdrow a fizycznie i m o ­
ralnie, choć silna i m ocarna sam a w 
sobie, znajduje się jednak  w odosob­
nieniu , a rozbita na pojedyncze sioła, 
wioski, czy gm iny  włóczy się bezrad 
m e  sam opas, w padając  w objęcia raz 
takiego, drugi raz innego szalbierza.

T raged ja  polskiego ludu s ta ła  sie 
dziś już aż nazbyt widoczną, aby przejść 
nad  nią do porządku dziennego. K ry­
zys ogólnopaństw ow y może w szcze­
gólniejszy sposób odbija się w łaśnie 
na  chłopie polskim, który, m im o p r-  
m ocy  i oświaty, jak ą  m u  niosą szko­
ły, różne in s ty tuc je  ku ltu ra lne  i g o s ­
podarcze, stoi bezradny i bezsilny, ła ­
tw o  u legając m ie jsk iem u zaduchow i i 
szablonowi n iw elu jącem u  i za truw ają  
cem u  coraz bardziej w ieś polską. Do­
wodem  tego niech  będą wsie, położo­
ne bliżej środow isk w ielkom iejsk ich , 
k tó re  zatraciły  już daw no sw ą raso- 
wość i odrębność, a w chłonięte  przez 
m ieszczańską k u l tu rę  — sta ły  się p a ­
s tw ą  podm iejsk ich  mętów.

P rzep iękna  rasa polskiego km iecia 
zaczyna degenerow ać się, karleć, znie­
ksz ta łcać  i zanikać.

Coraz to już  m niej słyszy się g w a ­
rę chłopską, coraz rzadziej spo tyka  się 
stroje ludowe, coraz bardziej zanika 
sp rzę t  s tarośw iecki i s ty l — a miejsce 
jego  zajm uje bezfasonowe liche, dreli­
chow e ubranie m ieszczańskie , miejski 
lichy, bezstylowy sprzęt  i podmiejski 
spaczony żargon. — Szybko zn ika typ 
polskiego chłopa i polskiej wsi. Za 
k i lkadzies ią t  la t  rasa rozpłynie się w 
szalonem  tem pie  postępu  żywiołów 
m ie jsk ich  i pokazyw ać ją  będą tak, 
j a k  dziś pokazują  w m uzeach  szereg 
daw no w ym arłych  ju ż  typów ludo­
wych.

Lecz nie o roztkliw ianie m i idzie— 
nie o b iadanie nad zan ik iem  wiejskiej 
rasy, lecz o p rzec iw staw ien ie  się te ­
m u  m iejsk iem u zalewowi i szablono­
wi, k tóry  dziś w łaśnie  tę w iekow ą k u l ­
tu rę  i dorobek chłopa polskiego bez­
pow rotn ie  niszczy. Trzeba więc tej wsi 
p rzy jść  z pom ocą i to z pomocą szyb ­
ką. Trzeba jej dać bystrych  kierow ni­
ków i to takich , co tę w ieś zna ą.

Trzeba za tam ow ać dopływ miejskiej 
trucizny i odświeżyć powietrze. T rz t-  
ba energję w si skierow ać na  odpowie­
dnie tory swoistości i eksploatować 
ją w tedy dopiero dla potrzeb państwa.

Zakładanie szkół, ochronek, spół­
dzielni, straży odniowych, związków 
strzeleckich, świetlic, przysposobienia 
wojskowego, poradni rolniczych, te a ­
trów ludowych, urządzanie odczytów, 
zebrań, przedstaw ień , zak ładanie chó­
rów wiejskich należałoby poprowadzić 
w duchu  ludow ym , przystosow anym  
do miejsca, potrzeb i tradycyj wsi. 
Oprócz jed n ak  tych spraw  oby watelsko- 
społeczno-kultura lnych  trzeba zająć się 
s tro jem , sty lem , język iem  i l i te ra tu rą  
ludu. Trzeba, aby ten lud poznał sw ą 
jaśniejszą przeszłość historyczną, aby 
uczuł się d um ny , iż je s t  dziś na jw ię­
kszym  sk ładn ik iem  narodu, posiadają­
cego w ielką  i s ław ną  przeszłość d z ie ­
jow ą i że dziś jem u  z kolei p rzypadła 
w udziale rola n iezw ykle  ważna, bo 
rola rządzenia państw em .

Ażeby jed n ak  lud to zadanie mógł 
zpełnić ,  m usi s tać  się św iadom ym  
sw ego posłannictw a, m usi odrodzić się 
w swojej tradycji, m usi iść naprzód, 
oo własnej j ed n ak  b iegnąc paraboli.— 
Trzeba obudzić w Judzie jego dum ę 
rasow ą i h istoryczną, trzeba sięgnąć 
do źródeł p ań s tw a  polskiego i p ie rw ­
szych P iastowiczów, trzeba p rzedsta ­
wić m u bohatersk ie  w ysiłk i i zw ycię­
s tw o rac ław ick ich  kos, trzeba p rzy­
pom nieć m u  gorący patr jo tyzm  jego 
braci, górali chochołowskich, trzeba 
przed n im  roztoczyć obraz bohaterskiej 
obrony J. Kazimierza przez rycersk ich  
chłopów ta trzańskich , t rzeba odgrze­
bać i w yszukać z minionej przeszłoś­
ci poszczególne czyny bohaterów wiej 
sk ich ,  czy to za Batorego, czy to w 
czasie obrony Częstochowy, udzia łu  w 
w alkach  o niepodległość Polski, w le- 
g jonach  P iłsudskiego  i w walce z n a ­
jazdem  bolszew ickim  itp. Trzeba p o ­
kazać tem u  ludowi jego w łasnych  sy­
nów, jako bohaterów narodu i pionie­
rów ku ltu ry ,  jak  Kasprowicza, Orka- 
na, Galicę, Głowackiego, Gwiżdżą, Rey­
m o n ta  i szereg  innych.

W  ten  sposób lud zrozumie, że nie 
je s t  on tylko chudopachołk iem  panów, 
potrzebujących jego u s łu g  przy w ybo­
rach, ale zrozumie, że je s t  pe łnow ar­
tościow ym  obyw ate lem  P ań s tw a  P o l­
skiego, św iadom ym  swej pracy i obo­
w iązku  dla Ojczyzny, ceniącym  sw ą 
gw arę, swój strój, swój sprzęt, sw e 
zwyczaje i obyczaje, i całą sw ą  prze­
szłość, szum ną, a odrębną.

Jeś l i  szablon m iejski, n iw elu jący  
dziś w ieś  polską, n ie  ustanie,  jeśli 
w ieś  sam orzu tn ie  n ie  w ystąp i  przeciw 
zalewowi m ie jsk iem u i jego zaducho­
wi, zaniknie zupełnie  s ta ra  k u l tu ra  
chłopska, zniszczeje rasa, zaginie s ta ­
ry obyczaj i obrzęd. Trzeba n ag w ałt  
ud erzy ć  właśnie w ten ton, k tóry  m o ­
że chłopa obudzić. Trzeba w ydźw ignąć

dum ę przeszłości z poniżenia i uczy­
nić ją  własnością chłopa. Ażeby znów 
tem u  zadaniu  podołać, ażeby uchronić  
wieś polską od zagłady, nie dosyć jest 
pisać, nie dosyć przem aw iać na zgro­
m adzeniach, w iecach  i odczytach, bo 
chłop zawsze w szystk iem u  będzie przy­
tak iw ał,  a swoje będzie robił, ale t rze­
ba pospołu z n im  wziąć się do pracy, 
trzeba zwołać i zjednoczyć in te l ig en ­
cję chłopską, a więc lekarzy, profeso­
rów, inżynierów, urzędników , nauczy­
cielstwo i wogóle w szys tką  in te l igen ­
cję z tego pow iatu  pochodzącą. T rze­
ba sk rzyknąć synów  chłopskich  do 
grom ady, niech ze swej ośw iaty  odda­
dzą tej wsi to, czego się nauczyli, 
n iech zatroszczą się o ku ltu rę  tei wsi 
i tego powiatu, z k tórego wyszli. Niech 
organizują  powiatowe zjazdy regjonal- 
ne przynajm niej raz do roku, niech

s tworzą związek swej ziem icy, do k tó ­
rego należałyby w szystk ie  wsie, sioła 
i gm in y  z tego powiatu, n iech  ch łop­
stwo, należące pospólnie do zw iązku 
swej ziemi, bierze jaknajlicznie jszy u- 
dział w tych  zjazdach, zjeżdżając się w 
sw ych w łasnych  ludow ych strojach, 
niech tam  na obradach zjazdów w ypo­
w ie  w szystk ie  swe potrzeby, żale i 
w esela ,  niech się poczuje je d n ą  wiel­
ką  grom adą, k tó ra  stanowuć będzie si­
łę i moc narodu  i państw a .

Niech na  tych  zjazdach in te l igen ­
cja ch łopska pospólnie z lu d em  i n a ­
czelnikam i wsi i gm in  radzi, om aw ia 
i uzgadn ia  p rogram  pracy nad p o trze ­
bam i gospodarczemi, politycznem i, o- 
św ia tow em i wsi, niech dąży do zjed­
noczenia i rozwoju właściw ości e tn i ­
czno ku ltu ra ln y ch  swojej ziemicy.

(Dalszy ciąg  w nas t .  n-rze).

Marsz. Piłsudski w wypadku okrętowym.
Zderzenie okrętów „Romania" i „Dacia".

WIEDEŃ. Wczoraj w porcie Con- 
s tanza  nastąpiło  zderzenie s ta tk u  pa­
rowego „R om ania” , na  k tórego  pok ła­
dzie m iał jschać  Marsz. P iłsudski,  
z parow cem  „D acia”.

P rzyczyna ka tas tro fy  narazie nie 
je s t  usta lona, wiadomo tylko, że o k rę ­
ty zderzyły się w chwili, gdy  „R om a­
n ia ” m iała  opuścić port, by udać się 
w dłuższą podróż. Zderzenie było bar­
dzo silne. Syreny okrętow e zaa larm o­
w ały  straż portową, k tó ra  n a ty ch m ias t  
na  m iejsce w ypadku  w ysła ła  szalupy 
ratownicze.

Marsz. P iłsudsk i opuścił pokład 
„R om anji” wraz ze św itą  i po przy je­
chaniu  n a  brzeg wrócił sam ochodem  
do ap a rtam en tów  reprezentacyjnych .

J a c h t  „R om ania” jest poważnie 
uszkodzony. Praw dopodobnie  na  czas 
dłuższy s traci zdolności m anew row e 
w sk u tek  s trzaskan ia  steru . Parow iec 
„D acia” je s t  uszkodzony nieznacznie.

D zienniki bukaresz teńsk ie  w yda ły  
dodatk i nadzwyczajne.

Ale w sk u tek  tego w y p ad k u  p o d r ó ż  
Marsz. P iłsudskiego  do E g ip tu  nie u le ­
g ła  przerwie.

M arszałek P iłsudsk i  u d a ł  się in n y m  
okrę tem  do K onstantynopola,  gdzie 
oczekuje już Jego  przybycia polski 
s ta te k  tow arow y „N iem en ”, na k tó re ­
go pokładzie, w kapitańsk ie j  kajucie , 
odbędzie M arszałek dalszą podróż aż 
do portu  egipskiego A leksandrja ,  skąd  
u d a  się koleją do Kairu.

Wojna chińsko-japońska.
Na froncie chińsko-japońskim spokój. Pod Szanghajem ucichły armaty. 

Sowiety  szykują s ię  do wojny z Japonją.:

SZANGHAJ. Ze źródeł japońskich  
potw ierdza się urzędow a wiadom ość, 
że od chwili w ydan ia  rozkazu zaprze­
s tan ia  ognia, t. j. od godz. 14 ej dnia 
wczorajszego, walki zupełnie ustały .

PARYŻ. W edle osta tn ich  depesz 
prasy francuskiej  z te renu  walk, od­
działy japońskie dotarły  praw ie  w sz ę ­
dzie do wyznaczonej gran icy , w k ilku 
punk tach ,  'ze względów natu ry  s t r a te ­
gicznej, przekroczyły ją , gdzieindziej 
znow u nie dosięgły jej. Podczas poś­
cigu doszło wczoraj do k ilku  w ięk ­
szych starć. Około W u-Sung , którego 
garnizon chiński w sile 2.000 żołnie­
rzy nie opuścił fortyfikacyj, toczyła 
się w godzinach rannych  zażarta  bi­
tw a. Okręty w ojenne oraz samoloty 
japońskie gw ałtow nie  bom bardow ały  
fortyfikacje, poczem około 400 s t rz e l ­
ców m arynarzy  w ylądow ało  pod osło­
ną kontrtorpedow ców  w północnej 
części fortyfikacji, podczas gdy ou 
strony południowej m ałe  pancern ik i 
w ysadziły  n a  brzeg 300 m arynarzy . 
W zięte w dw a ognie forty ju ż  o godz. 
9 rano dostały się do rąk  Japończy­
ków. Załodze chińskiej W u-Sung  u-

dało się jed n ak  u m k n ąć  i dotrzeć do 
oddziałów armji kantońskie j .  (PAT.)

PARYŻ. F rancuscy  rzeczoznawcy 
w ojskowi obliczają wysokość s t ra t  
obydw u przeciwników w ciągu 25 ciu 
dni w a lk  na 23.000 zabitych  i rannych . 
Liczba ludności cywilnej, poległej w 
czasie bitw y pod Szanghajem , nie zo­
s tan ie  nigdy prawdopodobnie d o k ład ­
nie ustalona. Szkody m ater ja lne  w 
Cza Pei oraz w C zang-W ang  m ogą 
być oszacowane w  przybliżeniu na  
600 miljonów dolarów. (PAT.)

Wojska sowieckie  we Władywo- 
stoku.

MOSKWA. „Izwiestja"  ogłaszają 
t reść  listu, jak i w ysła ł  konsul jap o ń ­
ski we W ładyw ostoku  do swoich 
w ładz naczelnych.

K onsul pisze, że w ed ług  m iaro d a j­
nych  informacyj, Sowiety ściąga ją  już 
od g rudn ia  r. ub. w ojska do W ład y ­
w ostoku.

Obecnie w re jonie W ładyw ostoku ,  
Ugolnoj i Razdielnoj zna jdują  się dwa 
korpusy . Łącznie z w ojskam i, rozloko- 
w anem i w Szepietowie, B arabaszu  .

Dziś, w niedzielę 6-go marca DWA WIELKIE KONCERTY wszechświatowej sławy 
chóru męskiego „HASŁO" z Poznania w sali Straty Ogniowej.

Poranek o  g. 12-ej, wieczorowy 0 9 . 19*ej. Biletyna poranek od 50 gr. do 1,50 zł., na koncert wieczorowy od 50 gr. do 3 zł
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Od dziś i dni n a s tęp n y c h .

Wielki nadzwyczajny film cyrkowy z cyklu przebojów „SFINKSA" 
C Y R K !  — UWAGA: DAJEMY PRZED WARSZAWĄ! — C Y R lT !

A r e n a  n a m i ę t n o ś c i
Dramat współczesny na tle życia cyrkowców.

W rolach głównych: Liana Maid i O skar M arjon.
Nad program AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE „FOXA“

Ceny m iejsc od  1 z ło tego . — O sta tn i  se a n s  o g. 9 i pół wiecz.

Sensacyjny niebyw ały p rzeb ó j sezonu!

Spasskom, znajduje się około 100.000 
żołnierzy. We Władywostoku, jak  rów 
nież na wyspie Ru-kiej, ustawiona 
została baterja ciężkiej artylerji. F a ­
bryka jodu zamieniona została na f a ­
brykę gazóAY trujących. Do Władywo­
stoku stale nadchodzą pociągi z a m u ­
nicją. Dssuryjska kolej na całej prze 
strzeni jes t  strzeżona przez komuni 
stów i komsomolców.

W  dalszym  ciągu  konsul p isze, że 
w ed ług  zdania jego  inform atorów, 
zderzenie pomiędzy Jap o n ją  a S ow ie­
tam i je s t  n ieun ikn ione  i nas tąp i  w cią 
g u  najbliższych trzech do czterech 
m iesięcy.

Jeżeli więc zagadnien ie  m andżursk ie  
n ie  doprowadzi do za targu , to za targ  
ten  nas tąp i  w zw iązku  ze sp raw ą  
konw encji  rybnej.

R e z o l u c j a  Ligi N a r o d ó w .
PARYŻ. W tute jszych  kolach do­

brze po inform ow anych u trzy m u ją ,  iż 
biorąc pod uw agę  zwrot, jak i p rzybra­
ły  wypadki na D alek im  Wschodzie, 
je s t  p raw dopodobne, że w Genewie 
przyję ta  będzie rezolucja, zawierająca: 
1) bezpośrednie po tęp ien ie  Japonji,  
k tó ra  p ierw sza w y s tąp iła  zbrojnie, 2) 
p rzestrogę dla Chin, ażeby przywołać 
je  do poszanow ania  zsw artych  t r a k t a ­
tów , 3) w yrażenie  zadowolenia z powo­
du  zaprzestan ia  akcji zbrojnej w Szan­
g h a ju  oraz nag lącą  prośbę sk ierow aną 
do obydw u  stron  o przyśpieszenie 
rokow ań , m ających  na  celu ustalenie 
defin ityw nego pokoju, 4) podziękow a­
n ie  dla S tanów  Zjednoczonych oraz 
innych  m ocars tw  za rolę, jaką  o d e ­
g ra ły  w przygo tow aniach  do k onfe­
rencji  O krągłego  S to łu , k tó ra  nie po 
w in n a  rozpocząć się w S zanghaju , 5) 
zaaprobow anie  sposobu działania , s to ­
sow anego  przez Radę Ligi od paź 
dz iern ika  1931 r,. ktńrv doprowadził

K m O -TEATR „Nowości** I
Z p o w o d u  te rm in o w e j  d z ie rża w y ,  tylko 

do pon iedz ia łku  7 bm. film.

C Z A R  T A N G A
W  ro lac h  g łów nych : Don Jo se ( 

Mojica i Mona Maris 
Nad p rogram :

Tygodnik dźw iękow y Foxa.
S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F I S Z A C H .

K in o -T e a tr  „ N O W O Ś C 1“
W  n ie d z ie lę  6 ina rca  o g. 12.30 w  poł.

W i e l k a  Tęsknota
z Kamiią Horn, Lii D agover i inni. 

W s z y s tk ie  m ie jsca  50 gr., loża 1.00 zł.

P r z e d r u k  w z b r o n i o n y .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  30)

Przekład autoryzow any z an gielsk iego.

Po pierwsze, pomimo, że przetrwał 
setki lat i przeszedł przez setki rąk, 
był absolutnie nieuszkodzony, a po 
drugie nie miał żadnej naturalnej ska­
zy, co jes t  udziałem rzadko którego 
okazu porcelany, niezależnie od epoki 
i miejsca pochodzenia. Skomplikowany 
proces wypalania porcelany czyni drob­
ne defekty prawie nieuniknionemu

Henryk wyjął wazon z opakowania 
i trzymająo go przepisowo, podstawą 
na dłoni, a palcem drugiej ręki wsu­
niętym w szyjkę, podszedł do okna, 
żeby się lepiej przypatrzeć cudownej 
kombinacji barw białej i niebieskiej. 
Na tę chwilę weszła Meriel.

— Doprawdy, Henryku, patrzysz 
na tę skorupę, jak  poganin na am u­
let — rzekła ze śmiechem.

— Pierwszy właściciel tego cudu 
należał do starszej cywilizacji niż my.

— Nie wyobrażam sobie, żeby na­
prawdę cywilizowany człowiek mógł 
się tak unosić nad kawałkiem  starej 
porcelany. Wiem, że to jest wartościo­
wa rzecz, ale jeżeliby ludzie o tern 
nie wiedzieli, toby tego nie kupili n a ­
wet na licytacji.

Henryk milczał. Nie chciał wzna­

do kom isji  śledczej, 6) w ezw anie  do 
R ady  Ligi o wytężenie  w szystk ich  sił 
dla u regu low ania  sp raw y szanghaj- 
skiej, 7) w ezwanie do Rady Ligi, ażeby 
p rzygotow ała  ogólny raport ,  k tóry we 
w rześn iu  będzie przedstaw iony Zgro­
m adzen iu  Ligi Narodów.

Pełnomocnictwa dla Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Doniosłe uchwały Rady Ministrów.
W A RSZA W A . W czoraj Rada Mini­

s trów  przyjęła pro jek t u s taw y  o peł­
n om ocnic tw ach  dla P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej, upow ażniających  do w y ­
d aw an ia  rozporządzeń z m ocą u s taw y  
w szeregu  spraw .

Pełnom ocn ic tw a obejm ują  sp raw y 
gospodarcze i finansow e, uporządko­
w an ia  s ta n u  praw nego  w państw ie , 
organizacji adm in is trac j i  publicznej, 
w y m ia ru  spraw iedliw ości oraz św iad ­
czeń społecznych.

W yłączone  z zakresu  pe łnom oc­
n ic tw  zostały sp raw y , zastrzeżone w 
art. 3 ust.  4, art.  4, 5, 48 ust. 2 i 50 
oraz 59 Konsty tucji ,  u s tan aw ian ia  no ­
w ych  podatków , monopoli, nabyc ia  i 
zam iany  n ieruchom ości o ile w artość 
ich przekracza lOo.OOO zł., zm iany  or­
dynacji wyborczej do Sejm u i Senatu , 
ustro ju  sam orządu  tery torja lnego  i or­
dynacji wyborczej sam orządow ej,  u- 
s tro ju  szkolnictw a, u s taw  językow ych  
oraz praw a m ałżeńskiego.

P ro jek t u s taw y  został ju ż  przesła­
ny  do Sejm u.

U staw a  o ubezpieczeniach  społecz­
nych, jako  objęta pełnom ocnictw am i, 
nie zostanie przekazana do Sejm u i 
będzie za ła tw iona w drodze rozporzą­
dzenia P rezyden ta  Rzplitej.

fo rd  rzuca swój majątek na szalą,
ufny w zwalczanie przesilenia 

gospodarczego.
H enryk  Ford ogłosił, że postawi 

cały swój m ają tek  na kartę ,  ażeby w 
ty m  roku  jeszcze spow odow ać ożywię-

w iać sporu z poprzedniego dnia. Spo­
s trzegł,  że żona m a  na sobie am a­
zonkę.

— Zarządżiłem polow anie na ju tro .
— J a  jadę teraz.
—  Na polowanie? — Nie przewi­

dział tego. D laczego nie powiedziała 
m u  poprzedniego dn ia  wieczorem? 
P ew n ie  przyszło jej to do g łow y zrana, 
g dy  się przebudziła . Zaw sze była taka.

— Tak. W szyscy są  w L ong B as­
set. Trochę to daleko, ale ich do po­
łu d n ia  dogonię. Są w ty m  w ielk im  le- 
sie. Ale, ale, dow iedzia łam  się, że 
P io run  je s t  na fa rm ie  u  Browna. Co 
on ta m  robi? Dziś m i n ie  potrzebny, 
ale  ju t ro  chc ia łabym  n a  n im  pojechać.

— Nie pozwolę. T en  koń nie n a ­
daje się dla kobiety.

Meriel uderzy ła  się szp icru tą  po la­
k ie ro w an y ch  bu tach .

— U m yśln ie  posłałeś tego konia 
do Browna. Dosyć ju ż  m a m  tego. To 
zabraniasz  m i zapraszać  m oich przy­
jaciół, to zakazujesz jeździć  na  m o im  
w łasnym  koniu .

H enryk  też zaczynał m ieć  dosyć 
tego, do tego s topnia, że wolał wcale 
n ie  odpowiedzieć, bo m ógłby jej 
z ła tw ością  w ykazać , że jeżeli szło o 
gości, zaw sze s taw ia ła  na  swojem. Za­
prosiła G eryisa Thorpa. Zaprosiła Du- 
k a y n e ’a. Za daw nie jszych  czasów by­
łaby się  w zruszy ła  jego  troskliwością. 
Teraz poczuła p rzyp ływ  gn iew u . H en­
ry k  spojrzał na  jej wzburzoną tw arz  i 
powiedzia ł sobie, że w sercu tej k o ­

nie am erykańsk iego  przemysłu.
Zamierza więc zbudov ać w tym  

czasie półtora m iljona swoich au to m o ­
bili, nowego udoskonalonego t y p u .  
Koszt ich w ynieść  m a  na nasze p ie­
niądze około 10 iu  m iljardów  złotych 
polskich, a w ykonan ie  p lanu  za trudn i 
400 tysięcy ludzi przy bezpośredniej 
budowie, oprócz pośredniego zm nie j­
szenia bezrobocia przez zw iększoną 
produkcję  kopaln ianą , oraz innych  fa­
bryk i kolei,

F a k t  ten  uw ażają  w A m eryce za 
przepow iednię  rychłych  lepszych cza­
sów, jako dowód, że przynajm niej j e ­
den wielki p rzem ysłow iec  wierzy w 
n a ty ch m ias to w y  pow rót pom yślności 
am erykańsk ie j .

Chłopiec poćw iartował s iostrzyczkę.
Straszne  skutki potwornej zabawy.
Miejscem straszliw ej zbrodni s ta ła  

się jedna  z osad pod Szczuczynem, 
w której zam ieszk iw ał dość zamożny 
w ieśn iak , Sałczyóski z rodziną.

Przed k i lku  dniam i Salczyński za­
bił wieprza, a ćw iartow aniu  i soleniu 
m ięsa  przyglądały  się dzieci: 6-letni 
Antoś, 4 -ietn ia  Małgosia i 2-letni Kazik.

Wczoraj Salczyńscy pojechali za 
zakupam i do m iasteczka, po ^ierzając  
dzieci opiece sąsiadki,  k tóra po n a k a r ­
m ien iu  ich, powróciła  do swej cha ty , 
a w tedy  6 letni A ntoś zaproponow ał

B I U R O  INKASO-  H
W O - H R N D L O W E  f f  W U r O l i a  
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
Z A Ł A T W IA : w in d y k ac je  z weksli ,  w y ­

ro k ó w  i o tw ar tych  rachunków .
P IS Z E: p rośby ,  r e k u rsv ,  ape lac je .
P O ŚR ED N IC ZY  p r z y ‘ kupn ie  i s p r z e ­

d aży  ruchom ośc i  i n ie ruchom ości.
U D Z IE L A  p o r a d  fachow ych  w e  w sz e l­

kich sp raw ach .
P R Z E P R O W A D Z A : w y w iad y  osobiste  

i hand low e .
P R O W A D Z I  b u c h a l te r ję  p r z e d s ię ­

b io rs tw  h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ło ­
wych.

Obsługa szybka. Opłaty niskie

prosimy o wpłacenie
biety nie ostała się już dia niego ani 
iskierka miłości.

— Ciągle mi się nasuwa wątpli­
wość, czy bogactwo przyniosło nam 
choć trochę szczęścia — zauważył 
spokojnie.

— Życie bez pieniędzy byłoby nie 
do zniesienia — dorzuciła.

— Nie liczysz się ze słowami, moja 
droga.

— No, chyba. — Minęła go i wy­
szła z pokoju.

Stał koło okna z wazonem w ręku. 
Słowa jej zabolały go głęboko, ale na 
to wszystko nie było rady — chyba 
że?... Powiedziała, że życie bez pie­
niędzy byłoby nie do zniesienia tak 
jakby chciała m u dać do zrozumie­
nia, że nie mogłaby z nim żyć, gdyby 
nie pieniądze. Czy wobec tego wola­
łaby powrócić do biedy i wolności? 
Klauzula testam entu  baronowej w y­
kluczała inDą alternatywę. Miał ochotę 
zapytać jej o to. Coby też powiedziała?

i  ROZDZIAŁ IX.
Piorun pozostał na farmie Browna, 

gdzie przejadał się owsem i stawał 
coraz badziej narowisty. Może Meriel 
spostrzegła się, że lepiej męża nie 
drażnić, a może zapomniała o tem, 
gdyż często miewała gwałtowne za­
chcianki, które mijały zaraz następne­
go dnia.

Henryk ze swej strony powstrzy­
mał się od od stawiania sprawy na 
ostrzu noża i nie zapytał jej, czy chcia-

Pźwijhcwy „Teatr ODION**
W  niedzie lę ,  6 m a rc a  o g. 12 i 2-ej pp .

Dla wszystkich opóźnionych
D aje m y  w ielk ie  d z ien n e  p r z e d s ta w ie ­

n ia  w sp an ia łe g o  filmu.

PODNIEBNY ROMANS
albo „Tajemnicza kobieta"

N iebyw ałe  a rcydzie ło  osnu te  na  t le  lot­
n ika o m otanego  s iec ią  kob ie ty  - szpiega!
W  ro lach  głównych: Charlei Farrel i 

Eliza Landi.
Nad p rog ram : Aktualności dźw ieko-
_____________ w e Foxa____________
K rzes ło  p a r te r o w e  na  dz ienny  seans  
tylko 50 groszy. Miejsce w  loży 1 zło ty

s iostrzyczce, żeby zabawili się „w w ie ­
prza”! Ą

Dzieci zgodziły się, w obec czego, 
m alec  uzbrojony w m ło tek  zadał kilka 
ciosów w głow ę swej siostrzyczki, a 
n as tęp n ie  pokra ja ł  ją nożem  i razem  
z braciszk iem  złożyli s traszliw e szcząt­
ki w szafliku, p rzysypu jąc  je  solą...

Po powrocie rodziców, m a tk a  na 
w idok straszliwej zbrodni padła t ru ­
pem . Pękło  jej serce. Saiczyćski dostał 
pom ieszania zmysłów.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— W s k u te k  przeniesienia  przez 
Min. O św iaty  w s tan  n ieczynny od 
dn ia  1 m arca  b. r. szeregu n a jw y b i­
tn ie jszych  profesorów, m. in. Różyc­
kiego, F ite lb e rg a ,  S ikorskiego i Racz­
kow skiego, w ybuch ł  w Konserwator- 
ju m  w arszaw sk iem  s tra jk  uczniów 
w szys tk ich  klas.

—  Znany lotnik, kpt. Orliński w 
c ią g u  6 m in . i 30 sek u n d  wzniósł się 
na  w ysokość 5 tys. m etrów . W ysoko­
ści tej nie osiągnął jeszcze żaden lo­
tn ik  w ta k  k ró tk im  czasie.

— N a polach skaryszew sk ich  w 
W arszaw ie  napadli dwa) zam askow ani 
bandyci na  w raca jącą  do dom u Jan in ę  
K otasiową i zażądali w ydan ia  p ienię­
dzy, a g d y  ta  odm ów iła i wszczęła 
a larm , pobili ją  b. ciężko. W ty m  sa ­
m ym  czasie dokonał jak iś  opryszek 
n ap ad u  na  u rzędniczkę P. K. O. W ła ­
dysław ę O lew ińską w kla tce  schodo­
wej, zrabował jej 50 zł. i zbiegł.

—  W e wsi W aśkow ice (Białostó- 
ckie) odbył się „sąd nad  czarownicą" 
Nadzieją Hołowaczową, k tó rą  sąsiedzi 
pobili do u tra ty  przytom ności za rze­
k om e rzucan ie  uroków  na bydło.

— W e Lw ow ie n ie jak i Józef P a n ­
kiewicz, usiłow ał t rzykro tn ie  pozbawić 
życia sw ą m atkę. Ostatnio rzucił na 
n ią  l im p ę ,  która rozbiła się w drobne 
kaw ałk i,  ran iąc  ją  ciężko. Pogotowie 
odwiozło s ta ruszkę  do szpitala. Za

zaległej prenumeraty.
łaby  się rozwieść. W iedział, że cokol. 
w iekby odpowiedziała, p raw dziw ą od­
powiedź w yczyta łby  w jej o c z a c h -  
Myśl, że Meriel m ogłaby  chcieć się od 
n iego uwolnić, była dla niego okropna. 
Nie był też przygotow any na w yrze­
czenie się m ają tku .  Czuł, że sy tuac ja  
p rzeds taw ia ła  się n iew yraźn ie  i wolał 
o niej nie myśleć. Nie chciał również 
robić aw an tu ry  przed sam em i urodzi­
n am i.

Oboje byli zajęci p rzygotow aniam i 
n a  przyjęcie gcści. Meriel zaprosiła 
dw adzieścia  osób, z k tó rych  połowy 
praw ie  nie znała. Goście mieli się zje­
chać  wieczorem, dziew iątego. Trzeba 
było ułożyć p rog ram  przyjęcia i przy­
gotow ać pokoje.

Oboje posiadali zm ysł hum oru  i ten  
p rzym io t um ożliwił im  przetrwanie 
dni sam  nasam .

— Czy ten  twój D ukayne  polu­
je? — zapytał Henryk.

— Nie m ówił, ale chyba. O co ci 
idzie? — Przecież będzie m ożna do~ 
nająć  k i lka  koni, jak  zwykle.

—  Mogę m u  dać Pioruna.
Meriel roześm iała się.
—  H enryku, proszę cię, nie próbuj 

zabijać m oich gości.
P racow ali  z pośpiechem, dyrygu jąc  

sz tabem  spraw nej służby, tak  że po 
południu  dziew iątego wszystko było 
gotowe. Goście zaczęli się zjeżdżać od 
podwieczorku.

(D. c. n).

Szanownych Prenumeratorów zamiejscowych
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< > =  Dźwiękowe „GRAND-KINO"-----•
Dziś i dni następnych.

P ierw szy  polski 100 proc. m ówiony i śp iew n y  film, wg. scenarjusza znakomi­
tego pisarza F erd . G oetla  i gen. W ieniaw y.D ług  O s s o w s k i e g o .

„Ulani.,, ulani,., ciii om® malowani"
Z Zulą Pogorzelską, K. Krukowskim, A. Dymszą, W . W alterem , M. Frenklem,

■ M. Cliayeau i innymi, oraz Chórem Dana. — Pierwsza polska kom edia dźwięk.
NAD PROGRAM: DŹWIĘKOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ ŚW IATOW YCH.  

Ceny m iejsc zw ykłe: k rz e s ło  od 1 zt. Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.  
Passe-partout i bilety ulgowe do niedzie li  6 marca 1932 r. nie ważne. .

Ob y wa t e l e !

zbrodniarzem, który zbiegł w n iew ia­
d om ym  k ie runku  wszczęto pościg.

— 22 posłów do p ar lam en tu  w 
P eru  skazano na  w ygnan ie  za udział 
w powstaniu.

— Ogólna liczba wysiedlonych z 
Hiszpanji jezuitów wynosi 2500 osób.

— Były arcyksiążę austr jack i Otton 
zachorował na ospę i influenzę.

—  Am basador F ilipowicz w A m e­
ryce wygłosił  przez radjo odczyt o 
s to su n k ach  w Polsce pod rządam i 
M arszałka P iłsudskiego, podkreślając 
postępy k ra ju  i konsolidację państwa.

— Na W ęgrzech  pan u ją  n iezw ykłe 
mrozy, dochodzące do 20 st.

Brednie w arszaw sk iego  dziennika
„A 8 C.”

W  ostatniej chwili dow iadujem y 
się ze źródła urzędowego, że w iado­
m ość o w y p ad k u  okrę tu  jest s fab ry ­
kow ana przez znaną gazetę  .A .B .C .” . 
W ypadek  m iał m iejsce, ale Marszałek 
wówczas jeszcze nie znajdow ał się na 
okręcie. Zresztą cała wiadom ość zo 
s ta ła  przez „A. B. C .” bardzo wyol­
brzymiona.

KRONIKI!*
KALEKDĄRZYSr

Niedziela 6 marca. Srodopostna. Wikto­
ra.

Poniedziałek 7 marca. Tomasza z Akw.
Wschód słońca: g. 6.12 Zachód 17.25.

N o c n e  d y ż u r y  a i p t e k .
W  nocy z soboty na niedzielę: Tli A le ­

ja, Narutowicza.
W  nocy z niedzieli na poniedziałek: I 

Aleja, Wieluńska.

Przed imieninami Marszalka
Piłsudskiego K om itet ob bodu 
im ienin  Marszałka P iłsudskiego  w na- 
szem  m ieście  dokłada s tarań , aby ob 
chód ten w ypadł pod każdym  w zglę­
dem  uroczyście i okazale. W  przed­
dzień im ienin  m a  być—ja k  corocznie 
— capstrzyk po ulicach m iasta ,  odczy­
tan ie  p ierwszego rozkazu Naczelnego 
Wodza do wojska w r. 1918, po Jego  
powrocie z tw ierdzy m agdebursk ie j ,  
nazajutrz  przed południem  nabożeń­
s tw a  w św ią tyn iach  w szystk ich  wy- 
znań, poczem d e f i l a d a  wojskow a 
w szystk ich  organizacyj b. wojskowych, 
szkół i różnych s tow arzyszeń — na 
p l a c u  m agis track im . W ieczorem  w 
św ietl icach  żo łnierskich  pogadanki o 
życiu i czynach Marszałka. Prawdopo- 
bnie także w niedzielę, 19 go b. m. 
odbędą się różne akadem je, pośw ięco­
ne Marszałkowi.

W niedzielę, 13 b. m. o godz. 9-ej 
z placu m ag is track iego  w yruszy sz ta ­
feta, członków Stow arzyszeń  Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę*, sztafeta  
zabierze dla M arszałka adresy od m ło­
dzieży szkół średnich, P. W., s tów a 
rzyszeń i organizacyj.

Dyrektor Mackiewicz w Czę­
stochowie. Wczoraj baw ił w na- 
szem  m ieście  p. Mackiewicz, dyrek tor 
d ep a r tam en tu  pożyczek sam orządo­
w ych B anku  Gospodarstw a Krajowego. 
P. M ackiewicz odbył dłuższą konfe­
rencję w spraw ie  sp ła ty  pożyczki ul- 
Ienowskiej z k ierow nik iem  T ym czaso­
wego Zarządu Miasta, d. kom isarzem  
Mazurem.

Zarząd elektrow ni p r .y b i’. 
dzie do  Częstochowy. Członko­
wie zarządu tow arzys tw a  do eksp lo ­
a tow ania  elek trow ni w Częstochowie, 
Kielcach, P iotrkow ie i B iałym stoku, 
m ają  przybyć do Polski 30-go b. m. 
Przyjazd ten  pozostaje w ścis łem  zw ią­
zku z m ającem  się odbyć zebraniem  
akcjonarjuszy. M. in. zarząd elektrowni 
z prezesem  na czele przybędzie do 
Częstochowy. N iew ątp liw ie  przyjazd 
zarządu do naszego m ias ta  przyczyni 
się do całkow itego  zakończenia zatar-

| BAUDAŻYSTA i ORTOPEDYSTA
M.  L.  P O I  fi  C Z E K

ze  SAMBORA  
a będzie przyjm ował i rów nocześn ie  wy-  

onywał zlecenia w  hotelu. Bandaże  
.'zepuklinowe. Opaski przeciw  obni- 
niu żołądka. Korektory przeciw  skrzy- 

v, 'eniom kręgosłupa. Protezy sz tucz­
nych nóg i rąk. Aparaty ortopedyczne itd. 
w  C zęstochowie od dn. 1 do 7 kwietnia  
w Piotrkowie od dn. 9 do 12 kwietnia  

w  Radomsku dnia 14 i 15 kwietnia.  
Zainteresowani po cenniki i dokładny  
adres hotelu, raczą łaskawie zgłaszać się 
teraz do M. L. POLACZKA w  Samborze.

■ ■ -  — i i i n n i ^ - n ——— — — ■ — — —^ ~

Cała Częstochowa z godnością i 
spokojem  zadem onstrow ała  podczas 
dw udniow ego s tra jku  solidarność z 
naszą akcją o tan i  prąd. 120.000 oby­
wateli zapro testow ało  przeciw w yzys­
kowi elektrowni. Żądania nasze w y su ­
w am y za tem  za zgodą całego sp o łe ­
czeństw a, p ragnącego  unorm ow ania  
s tosunków  w dziedzinie oświetlenia 
elektrycznego.

Z en tuzjazm em  rozpoczęła się w al­
ka, i walkę tę prowadzić będziemy 
dalej ze zdwojoną energją.

Zwracamy się do Rządu, by wziął 
w opiekę sw ą ludność pozbawioną 
możności korzystania z dobrodzie jstw  
św ia t ła  elektycznego.

Zvyracamy się z apelem  do w szyst 
kich m iaroda jnych  czynników , by w ej­
rzały w s tosunki panu jące  w dziedzi­
nie ośw ietlen ia  elektrycznego.

P rzec ię tny  odbiorca chcąc skorzy­
stać  z prądu  elektrycznego, m usi po­
św ięc ić  przeszło 10 proc. sw ych zarób 
ków n a  rzecz obcego i w yzyskującego 
kapitału . W szelkie hasła  o sam ow y­
starczalności k ra ju  nie m ają  racii  by ­
tu jeżeli tak ie  stosunki panują. Haracz 
p łacony elek trow ni stanow i dziesią­
tą  część dochodów m as robotniczych, 
rzem ieśln iczych i kupców.

W Z Y W A M Y
odbiorców p rądu  do zm niejszenia  do 
jednej czwartej zużycia prądu. Nie 
palcie lam p niepotrzebnie, zapalajcie 
jaknajpóźniej, ograniczcie się do j e ­
dnej lam pki tara, gdzie paliliście po­
przednio cztery!

P ros im y  w im ien iu  ogółu o zasto­
sowanie się do następu jących  wskazó­
wek:

Kinematografy o zredukow anie  o- 
św ietlen ia  poczekalń i przedsionków.

Sklepy o nieoświetlanie w ystaw  i 
ograniczenie ośw ietlen ia  lokali.

Apteki o ograniczenie ilości lamp 
do jednej a najwyżej dwóch w p u n k ­

g u  m iędzy odbiorcami prądu  a e lek­
trownią.

W niedzielę, 6 b. m. zarząd Zrze­
szenia odbiorców prądu  zwołuje na 
placu m ag is track im  wielki w iec pro­
tes tacy jny , na k tó ry m  zostanie po­
wziętych wiele doniosłych rezolucyj.

Detaliści tytuniowi mogą 
kupować tow ar od  wtzystkich 
hurtowników. Dzteunik U staw  
Min. S karbu  z dnia 17 lis topada ub. 
roku nr. 110 poz. 855 zaw ierał n a s tę ­
pujące rozporządzenie. W  m ie jscow oś­
ciach, w k tó rych  is tn ie je  więcej niż 
jed n a  hu rtow nia  ty tu n io w a ,  zostaje u- 
tworzony jeden  rejon wspólny  dla 
wszystk ich  hurtow ników . Niezależnie 
od tego p rzedsięb iorstw a w detalicznej 
sprzedaży wyrobów ty tun iow ych , obo­
wiązane są zaopatryw ać się tylko w 
zakładach  Monopolu lub w którejś  z 
hurtow ni. W zw iązku z tem  przy P a ń ­
stw ow ym  M agazynie W yrobów  T y tu ­
niow ych w C ztstochow ie (Fabryczna 
12 daw na m alaruia),  został utworzony 
oddział sprzedaży detalis tom . Spraw a 
ta  obecnie przedstaw ia  się w  na­
stępu jący  sposób. Dotąd detaliści, pod 
groźbą u tra ty  koncesji byli zm uszeni 
do nabyw ania  wyrobów ty tun iow ych  
jedyn ie  od wyznaczonego im  hurtow ­
nika, obecnie, t. j. z dniem  1 m arca  
b. r. został zniesiony przym us po b ie ­
rania  towaru, przywrócona zostaje więc 
wolna wola, deta lis ta  może zak u p y ­
wać tow ar, gdzie m u  się tylko podo­
ba. Urzędy akcyz dosta ły  już odpo­
w iednie rozporządzenia, celem zaw ia­
dom ienia detalis tów .

Już w niedzielą, 6 go marca 
zjeżdża „Hasło", w szechświatowej 
sławy chór m ęsk i z Poznania, na dw a 

.k o n c e r ty  w Częstochowie — poranek 
® o  godz. 12 i koncert  wieczorowy o

tach  koniecznych do w ykonan ia  sw ych 
obowiązków.

Restauracje, Kawiarnie i Cukiernie
0 niezapalanie lam p w ysoko-w atow ych
1 ograniczenie ilości lamp.

Urzędy Państwowe i miejskie o wy 
łączenie w zględnie zredukow anie  o- 
św ietlen ia  e lek trycznego do m in im um .

Właścicieli nieruchomości o n ie­
ośw ietlan ie  k la tek  schodow ych ś w ia ­
tłem  e lek trycznem .

Biura oraz prywatne instytucje o 
przesunięcie godzin urzędow ania  w 
ten  sposób, by praca nie odbyw ała  
się w godzinach wieczorowych.

Nie zapalajcie żadnych reklam!
Przystępu jem y do regularnego  i 

konsekw entnego  bojkotu!
Podpisyw anie  deklaracyj o zrzeka­

n iu  się licznika t rw a  nadal!
Prosimy o życzliwe przyjm ow anie 

naszych upoważnionych urzędników, 
którzy zbierają informacje o zużytej 
w m iesiącu  s tyczn iu  energji .  D ane te 
u ła tw ią  n am  pracę nad  zo rg an izo w a­
niem  innego oświetlenia e lek tryczne­
go, które nie będzie dla nas luksusem  
niedostępnym .

W zy w am y  tych k tórzy  n iesłusznie  
i pod p rzym usem  płacili e lektrow ni 
za poprzednich właścicieli liczników 
jak  i w szystkich innych  poszkodow a­
nych  do sk ładania  zeznań, zażaleń i 
odpow iednich dokum entów , w biurze 
naszego Zrzeszenia ul. I Aleja 9 po­
cząwszy od poniedziałku.

S praw am i tem i zajmie się specjal­
na Komisja P raw n icza .

W spraw ie dalszej naszej akcji  
zw ołujemy w niedzielę 6 go m arca  
r. b. Wielki wiec publiczny na placu 
M agis track im .

Bliższe szczegóły podam y ju tro .  
Zjawcie się jaknajlicznie j.

Zarząd Zrzeszenia Abonentów 
Prądu Elektrycznego 

w Częstochowie.

godz. 19 ej, — oba w sali S traży 
Ogniowej. Koncerty  „Hasła" są  w yda 
rżeniem  niezw ykłem , bow iem  św ie tny  
ten chór w ystępu je  głównie zagranicą, 
propagując tam  sz tukę  polską. Śpiewu 
tej św ietnej d rużyny słuchają  tysiące  
najbardziej w ybrednych  znawców m u ­
zyki, wyrażając  wielki zachw yt dla 
zespołu i jego znakom itego  dyrektora , 
prof. S tan is ław a K w aśnika. Na k on­
certach  niedzielnych usłyszym y także 
u tw ory , dostosow ane do czasu, np. 
w span ia ły  psalm „Salve R eg in a” Wal 
lek-W alew skiego , oraz wiele  innych  
pereł l i te ra tu ry  chóralnej m istrzów  
polskich, jugosłow iańsk ich  i f rancu­
skich. N iew ątp liw ie  też bardzo liczna 
w Częstochowie kolonja fran cu sk a  
weźmie udział w tej wielkiej uczcie 
ar tystycznej,  s łuchając  koncertów . J a ­
ko soliści w ystąp ią  pp. H anna Dzie- 
wińska, a r ty s tk a  Opery Poznańskiej 
(sopran) i Kazimierz Kiełczewski ( te ­
nor). Bilety na poranek od 50 gr. do 
1 5 0  zł., na  koncert  wieczorowy od 50 
gr. do 3.00 zł. N aw et najbardziej n ie ­
zamożni m ogą sobie pozwolić na  k u p ­
no biletu, gdyż ceny są  nadzwyczaj 
niskie. Zaraz po koncercie wieczoro­
w y m  „Hasło" odjeżdża do Poznania, 
d latego też oba koncerty  rozpoczną 
się ściśle p u nk tua ln ie .  Część zysku 
przeznaczona zostanie na cele dobro­
czynne. „Hasło" w ys tąp i  w C zęsto­
chowie po raz osta tn i ,  gdyż przygo to­
wuje się do w yjazdu  do Egip tu , n ie ­
k tó rych  m ia s t  Grecji i Turcji ,  a po 
powrocie s tam tąd  m usi m yśleć  o wy- 
jeździe n a  w szechśw iatow ą w ystaw ę 
do Chicago, gdzie wśród m iljonów 
swoich i obcych szerzyć będzie piękno 
polskiej sztuki m uzycznej.  — A więc 
w niedzielę, 6-go m arca  sp o ty k am y  
się na koncertach  „Hasła" w sali 
Straży Ogniowej.

Kurs gimnastyki. Związek P a ń
Dom u organizuje kurs  g im n as ty k i  dla 
pań. Kurs odbędzie się w sali g im n a ­
stycznej g im n az ju m  im. R. T ra u g u tta  
(ul. S taszica 3), w godz. 16 — 17 dla 
pań  m łodszych, od 17 — 18 dla pań 
mniej sp raw nych  i s tarszych, dwa razy 
tygodniow o w poniedziałki i czwartki. 
P oczą tek  k u rsu  10 marca. Zapisy przyj­
m uje  p. Z. M ońkowska (Aleja W olno­
ści 33, m. 5, tel. 401).

W  poniedziałek, 7 b. m. organizuje 
się w ycieczkę dla zw iedzenia  szklarni 
p. Jas trzębsk iego . Zbiórka w sklepie 
p. Jas trzębsk iego  o godz. 10-tej rano. 
W ycieczka bezpłatna.

Kom presory  w yna jm ow ać m ożna 
u p. inż. Kanczewskiej (Ogrodowa 45).

Związek donosi, że pogadanki i d y ­
żury  będą norm aln ie  bez w zględu  na 
bojkot p rądu  — przy św ie tle  zastęp- 
czem.

B ibljo teka udziałow a dla d z i e c i  
w w ieku  przedszkolnym  otw arta . Za­
pisy w sekretariacie .

Walne zebran ie Związku In­
walidów Wojennych. Doroczne 
W alne  zebranie Związku Inwalidów 
W ojennych  Rz. P. w Częstochowie 
odbędzie się w niedzielę 6 m arca  rb. 
o godz. 14 30 w pierw szym  term in ie
0 godz. 15 w drug im  term inie, w sali 
Rady Miejskiej z nas tęp u jący m  porząd 
k iem  dziennym : zagajenie, wybór pre- 
zydjum , przem ów ienie de lega ta  Z a­
rządu Głównego, przem ów ienie dele­
g a ta  Zarządu W ojewódzkiego, sprawo 
zdanie zarządu i kom isji  rewizyjnej, 
dyskusja ,  wybór zarządu, kom isji  re ­
wizyjnej i delega tów  na zjazdy, w ol­
ne wnioski.

Zebrania „Orlęcia". W e w to ­
rek, 8 b. m., o godz. 18-tej, w lokalu  
w łasnym  (Mała 23) odbędzie się ze­
branie członków Klubu Sportowego 
Z.P.M.P. „O rlę”. Na zebranie  prosi się 
w szystk ich  graczy piłki nożnej. S p ra ­
wy b. ważne.

W  środę, 9 b. m., o godz. 18-tej 
odbędzie się zebranie sekcji żeńskiej 
Z.P.M.P. „Orię” — Koła I-go przy ul. 
Małej 23.

O gólne zebranie kiiegowych.
W niedzielę, 6 b. m., o godz. 15.30, 
w lokalu Pow szechn. Zw. P rac o w n i­
ków Handl. i B iurowych (N. M. P. 20) 
odbędzie się ogólne zebranie sekcji 
księgow ych. Tym czasow y zarząd sek ­
cji zaprasza tą  drogą w szystk ich  za­
in teresow anych  do wzięcia 1 zznego 
udziału  w  zebraniu .

Dalszy ciąg turnieju walk 
francuskich o mistrzowstwo Ko 
la  Sportowego „Brygada".

W 'so b o tę ,  5 b. m. walczą: Kacz­
m arzyk  J a n  — Cieślik St., Samule- 
wicz — Siw czyński, Cieślik Paw eł — 
Gładysz, Olczyk — Kulczyński, W ach- 
turow  — K aczm arzyk  Antoni i Mor­
ton — Starczewski.

W niedzielę, 6 b. m. walczą: G ła­
dysz — Cieślik S tan is ław , Sam ule- 
wicz — Duda, Cieślik Paw eł — Kacz­
m arzyk  Jan ,  Olczyk — Starczew ski,  
W a c h tu ro w — Kulczyński, oraz do re­
zu lta tu  Morton — Antoni K aczm arzyk.

Obecny s tan  punk tów  przedstaw ia  
się następująco: Morton 5 zw ycięstw , 
W ach tu row  5 zwyc., A nton i K aczm a­
rzyk 2 zwyc., K orkusiński 1 zwyc., 
Olczyk 1 zwyc. i l  przegrana, Paw eł 
Cieślik 3 zwyc. i 2 przeg., S ta rczew ­
ski 4 zwyc. i 1 przeg., Kulczyński
1 zwyc. i 2 przeg., S am u lew icz4  przeg., 
J a n  K aczm arzyk 3 zwyc. i 2 przeg, 
S tan. C ieślik  1 zwyc. i 5 przeg., D uda  
l  zwyc. i 4 przeg., S iw czyński 6 przeg., 
Gładysz bez punk tów .

W  „Turnieju Walk Francuskich" o 
mistrzostwo koła sportow ego „Bry­
gada" na rok 1932 kolejność zaję­
tych miejsc w ed łu g  moich spo­

strzeżeń będzie następująca:
I m iejsce p . ----------------------------------------

11 , p . ----------------------------------------

III „ p . ---------------------------------------

IV „ p . ----------------------------------------

V „ p. — _ — ---------------------------

VI „ p . ----------------------------------------

Imię i nazwisko zgłaszającego

A d r e s :

W yp ełn ić  i nadesłać do Redakcji „Słowa"
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KASA CHORYCH W CZĘSTOCHOWIE.
Nr. 2804.32.

O G Ł O Ś
Na  podstaw ie  rozporządzenia Ministra P racy  i Opieki Społecz­

nej z dnia 28-9-1931 r. w spraw ie  reorganizacji Kas Chorych (Dz. U. 
Rz. P. Nr. 94, poz. 724), oraz re sk ryp tu  Okręgowego U rzędu  Ubezpie. 
czeń we Lw ow ie z dn ia  24-11. 1932 r. Nr. Dz. 1368-1.32, podaje się do 
publicznej w iadom ości co następuje :

1) P an  M inister P racy  i Opieki Społecznej, re sk ry p tem  z dnia 
31.X II .1931 r. Nr. Dz. 2188-U.III na  podstaw ie a r ty k u łu  75 rozporzą­
dzenia P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z dnia 29 XI.1930 r. o organizacji 
i funkc jonow aniu  in s ty tucy j  ubezpieczeń społecznych  (Dz. U. Rz. P. 
Nr. 81 poz. 635) nada ł  Kasie Chorych w Częstochowie now y s ta tu t ,  
z w ażnością od dn ia  1.1.1932 r.

2) K asa Chorych w Częstochow ie została  na  mocy tego s t a t u ­
tu  z d n iem  1.1.1932 r. z reorganizow ana i u ruchom iona  zgodnie z po­
s tanow ien iam i rozdziału I cyt. rozporządzenia P rezy d en ta  Rzeczypo- 
litej, a działa lność sw ą  rozciąga n a  powiaty: Częstochowski, Włosz- 
czowski, R adom szczański,  W ie lu ń sk i  i m. Częstochowę.

3) D otychczasow e Pow ia tow e Kasy Chorych w Częstochowie, 
W łoszczowie, R ad o m sk u  i W ie lun iu  z dn iem  1.1.1932 r. p rzesta ły  is tn ieć  
jako  odrębne osoby praw ne, a wszelkie  ich  u p raw n ien ia  i obowiązki 
w s to su n k u  do pracodaw ców  i ubezpieczonych, jako też  w s to su n k u  
do osób trzecich, przeszły na  Kasę Chorych w Częstochowie, jako w łaś­
ciwy przedm io t  p raw ny.

4) W  m ie jsce  P ow ia tow ych  Kas Chorych, k tó re  zostały zlikwi­
dowane, K asa C horych w Częstochow ie posiada:

a) oddziały  adm in is tracy jne  w Włoszczowie, R adom sku  i W ieluniu ,
b) obw ody  lecznicze w Częstochowie, W łoszczowie, R adom sku  

i W ieluniu ,
c) o środk i lecznicze

I) Częstochowa— 1 am b u la to r ju m  centralne, w powiecie: Za­
wodzie, O sta tn i Grosz, Raków , Blachownia, Wy czerpy, 
K am ienica  Polska, Wrzosowa, Konopiska, Gnaszyn, R ud­
n iki,  Kłobucko, W arta ,  Jan ó w  i Krzepice.

II) W łoszczowa— 1 am b u la to rju m  centra lne , w powiecie: L e­
lów i Szczekociny.

III) Radomsko— 1 am b u la to r ju m  centra lne , w powiecie: Pa- 
je<-zn >, Sulm ierzyce, Brzeźnica, Koniecpol, Gidle i Kłomnice

IV) Wieluń— 1 am b u la to r ju m  centra lne , w powiecie: P raszka, 
W ieruszów , D ziałoszyn i Bolesławiec, dokąd za in te reso ­

w an i  w inn i zw racać się o bliższe inform acje.
5) W obec  powyższego, s tosownie do l ikw idacy jnych  rozporzą­

dzeń M inistra Pracy i Opieki Społecznej, tak  ubezpieczeni,  jak  i p ra ­
codaw cy na obszarze pow iatu  Częstochowskiego, Włoszczowskiego, 
Radom szczańskiego  i W ieluńsk iego  m ają  w s to su n k u  do zreorganizo­
wanej Kasy Chorych w Częstochowie, te  sam e praw a i obowiązki, ja ­
kie mieli w s to su n k u  do daw nych  Kas Chorych z likwidow anych.

Częstochowa, dnia 1 111.1932 r

Z E N I E .
6) Wobec tego, pracodaw cy z w ym ien ionych  wyżej powiatów 

w inn i wnosić  w szystk ie  zaległe i bieżące sk ładk i do Kasy Chorych 
w Częstochowie, n a to m ias t  Kasa ta przejęła w s to su n k u  do ubezpie­
czonych z w ym ien ionych  powiatów, w szystk ie  obowiązki Kas z likw i­
dow anych  i dalej je  w tym  zakresie  w ykonyw a.

Okoliczność ta  znalazła uw zględnienie  w s ta tu c ie  Kasy Chorych 
w Częstochowie, w k tó rym  zaznaczono, że na okres przejściowy 1932 r. 
na  obszarach okręgu Kasy Chorych w Częstochowie, odpow iadających  
okręgom  Kas z likw idow anych, obowiązują przejściowo te  sam e w y so ­
kości sk ładek  i w ed ług  tak ich  sam y ch  g ru p  zarobkow ych oraz takie  
sam e rozmiary św iadczeń  i przez takie sam e okresy  czasu, jak ie  obo­
wiązyw ały do tychczas  na  obszarach Kas z likw idow anych.

7) Nadanie Kasie Chorych w Częstochowie nowego s ta tu tu ,  
dotyczy jej us tro ju  w ew nętrznego , przyczem m iędzy innem i szczegó- 
łowem i postanow ieniam i w prow adza s ta tu t  na m iejsce dawnej Rady 
Kasy— Radę zarządzającą, sk ładającą  się z 15 członków, w ybranych , 
zgodnie z przepisam i wyborczem i, w ydanem i przez M inistra P racy  
i Op’eki Społecznej, jako organ uchw ałodaw czy Kasy, a funkcie  d aw ­
nego Zarządu Kasy przelewa w zasadzie na  dyrekcję Kasy Chorych, 
iako organ wykonaw czy. D yrekcja  Kasy sk łada się z dyrek tora  i l e ­
karza  naczelnego.

W  szczególności do kom petenc ji  dyrek to ra  należy orzekanie 
w w szystkićh  sp raw ach , w ynikających  w s to su n k u  do ubezpieczonego, 
a to obowiązku ubezpieczenia u p raw n ień  do dobrowolnego ubezpie­
czenia, obowiązku p łacen ia  i wysokość norm alnych  sk ładek , obowiąz­
ku  uiszczenia w ielokrotnego w y m ia ru  zaległych sk ładek , w łaściw ości 
Kasy i t. p. również przyznaw anie  św iadczeń należy obecnie za sad n i­
czo do dyrektora  Kasy Chorych, ponadto  now y s ta tu t  w prow adza d a l­
sze organy Kasy, a to: Komisję świadczeniow ą, Komisję rewizyjną i 
Komisję rozjemczą. Komisja św iadczeniow a pow ołana je s t  do wyko­
nyw an ia  z ram ien ia  Rady zarządzającej nadzoru  nad  czynnościam i dy ­
rek to ra  w  zakresie  p rzyznaw ania  św iadczeń Kasy, oraz do orzekania 
w niek tórych  rodzajach spraw  o św iadczenia, zastrzeżonych reg u lam i­
nem  czynności do decyzji tej Komisji.

Komisja rew izyjna  kontro lu je  czynności o rganów  Kasy, w resz­
cie Komisja rozjemcza powołana jest do orzekania w spraw ie  odwołań 
od orzeczeń Komisji św iadczeniow ej i dy rek to ra  Kasy w sp raw ach  o 
świadczenia.

8) Kasa Chorych w Częstochowie podlega nadzorowi O kręgo­
wego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie w zakresie ustalonym  rozdzia­
łem  IV, powołanego wyżej rozporządzenia P rezydenta .

Dyrektor:  Komisarz  Zarządza jący :

( - )  W ładysław Matula. ( - )  Karol Michalski.

W alne zebranie Stow. Lo­
katorów odbędzie się w niedzielę, 
6-go b. m., o godz. 15 tej, w  lokalu  
O kręgowego T ow arzystw a  R zem ieśln i­
czego (N. Marji P an n y  9). Porządek 
obrad obejm uje  m. in. spraw y: u s ta ­
wowej obniżki kom ornego, w ody i o- 
płat za kanalizację. P rzy  wejściu  na  
salę przy jm ow ane będą zapisy nowo- 
zglaszających się członków. Ze w zglę­
du na  w i e l k ą  w agę  poruszanych 
spraw , obecność w szy s tk ich  członków 
konieczna.

Koncert uczniów gimnazjum 
im. H. Sienkiewicza.

W  przyszłą sobotę i niedzielę , t. j. 
12 i 13 b. m. odbędą  się dw a k o n ­
certy: w sobotę wieczorowy, a w n ie­
dzielę poranek. W  program ie: chór 
m ieszany, m ęsk i ,  o rk iestra  symfonicz- 
ua, soliści. Sam opom oc łącznie z p. 
prof. Mąkoszą czynią wszystko, ażeby 
koncert  w ypad ł jaknajlepiej.

„Boy > Żeleński i syn”. Łatw o 
zrozum ieć że odczyt pod tą  firm ą s ta ł  
się sensacją  wszędzie, gdzie zaw ita ła  
ta  para artystów . A rtystów  w trzeciej 
generacji:  ojciec T adeusza  Żeleńskie­
go (Boya) W ładysław  Żeleński — m u ­
zyk; sam  Boy, jak  wiadom o — l i te ­
rat; syn  zaś — a r ty s ta  te a tru  „A te­
n e u m ” w W arszawie, jeden  z n a jb ar­
dziej obiecujących wśród młodych. 
Podział p racy następujący: Boy-Żeleń­
ski wygłosi swój św ie tny ,  iskrzący się 
dow cipem  odczyt o .V illon ie  —  „poe- 
c ie-obwiesiu” — z okazji pięćsetnej 
rocznicy jego urodzin; S tan is ław  Że­
leńsk i zaś z ilustru je  ten  odczyt recy ­
tacjam i u tw orów  Villona w św ie tn y m  
przekładzie Boya.

W ieczór — pod god łem  „W ieczór 
łez i ś m ie c h u ” odbędzie się s ta ran iem  
T-w a Przyjaciół Francji w Częstocho­

wie w środę, 9 b. m., o godz. 20.30, 
w m ie jsk im  teatrze „K am eralnym , 
P rzedsprzedaż b i l e t ó w  tam że  cały 
dzień.

Z zebrania Legionu Młodych.
D nia 2 b. m. odbyło się zebranie Le 
gjonu  Młodych, k tó re  zagaił p .K . Wo- 
chna. N astępn ie  p. T. K raw czyk w y ­
głosił re fera t  p. t. „D em okrac ja  i po­
s tęp  w dziedzinie praw  człow ieka i 
o b y w ate la”. Obecni cz łonkow ie z wiel- 
k iem  za in te resow aniem  w ysłuchali r e ­
feratu, nad  k tó ry m  w yw iąza ła  się n a d ­
zwyczaj ożywiona dyskusja .

Ze sportu . W  niedzielę, 6 b .m .,  
w  sali  O gniska N iepodległości przy 
ul. Pu łask iego  2 odbędą  się in te re su ­
jące gry  sportow e w s ia tków kę  pań  i 
panów  i koszyków kę panów  pomiędzy 
drużynam i Koła Sportow ego „B ry g ad a” 
i K.O.S. „Y ic tória”, początek sawodów
0 godz. 15-tej. Ceny miejsc: siedzące
1 zł., stojące 50 gr. N iew ątp liw ie  ta k  
in teresu jące  zaw ody zgrom adzą na  sali 
t łu m n ie  m iłośn ików  tego sportu .

Potworny zwyrodnialec. Od
pew nego czasu w e w siach oklicznych 
g rasow ał pew ien osobnik, za jm ujący 
się sprzedażą s łom ianek ,  k tóry  n aw ią ­
zując po drodze znajom ości z m ałem i 
dz iew czynkam i, częstow ał je łak o c ia ­
mi, zw abiał n a  odludzie, gdzie d o k o ­
n yw ał zniew olenia. Dzieci, bądź to 
przestraszone groźbam i zbrodniarza, 
bądź z wrodzonej n ieśmiałości, m il­
czały o tem , w w ielu  w ypadkach  m il­
czeli rów nież rodzice, n a iw n i włoś­
cianie.

Nie brakło jed n ak  tak ich , którzy 
donosili o w ypadkach  policji. Onegdaj 
do pos te runku  p o l i c j i  w Kłobucku 
zgłosił się ojciec 9-letniej Marji Ko- 
byłkiew icz , donosząc, że we wsi Bia­
łej Górnej zjawił się ów sprzedaw ca 
słom ianek , k tó ry  w yprow adził jego 
córkę do lasu , gdzie dopuścił się ohy­
dnego g w a łtu  poczem zbiegł. Spraw ą 
tą  zajął się m iejscow y wydział ś le d ­
czy, k tóry  dzięki energ icznem u docho­
dzeniu  w pad ł na  trop  owego zwyro- 
dnialca i osadził go w areszcie. J a k  
się okazało, jes t  nim  33 - letni Józef 
Kosiński, zam. na  S tradom iu . Zbrod­
niarz  całkow icie przyznał się do winy.

Zdradzony małżonek w opałach.
Ulica Ogrodowa od rogu F abrycz­

nej do P io trkow skie j  zastępuje  od 
dłuższego czasu Aleje. Odcinek ten  
śm iało  m ożna nazw ać „zakątk iem  z a ­
kochanych  parek". Spokojny ten  od ­
cinek był wczoraj m iędzy  godz. 22 a 
23 w idow nią przykrego zajścia dla 
jednej z zakochanych  parek, która, 
pom im o ńiem iłego  zimna, przecha­
dzała  się przez dłuższy czas. P a rk a  ta  
n iedom yśla ła  się, iż jest pod obserw ac­
ją, to też m ożna sobie wyobrazić prze 
rażenie zakochanych, gdy nagle z ty łu  
otrzymali oni k ilka  uderzeń , a n a s tę p ­
nie ujrzeli przed sobą m łodą damę, 
znaną im  dosyć dobrze. Najwięcej s tra  
chu  nabaw ił się mężczyzna, była to 
bowiem jego  żona, k tóra dom yślała  się 
widocznie, iż mąż ją  zdradza i p o s ta ­
nowiła go nauczyć „m oresu". Ze sło­
wami „ty zdrajco!, kretynie!" i t. p. 
rzuciła się ponownie na m ęża i takie  
sp raw iła  m u  lanie, że z ledw ością  zdo 
łał salw ow ać się ucieczką. N astępnie  
przyszła kolej na  ryw alkę; tu  posypa- 
się niem niej delikatne  słowa,poczem na 
s tąp iła  w alka , z której zwycięsko w y ­
szła zdradzona żona. Z powodu późnej 
pory, m ało było gapiów, a że w szyst­
ko odbywało się dość cicho, un iknęły  
n iew ias ty  zaszczytu, uw iecznien ia  ich 
nazw isk  w protokule policyjnym. Zajś 
cie zakończyło się słowami: .T y  cho­
lero, jeżeli jeszcze raz sp o tk am  cię z 
tym  zdrajcą, to ci tak ą  m ask ę  zrobię, 
że cię rodzona m a tk a  nie pozna".

Półtora roku więzienia
podyktował sąd dla b. kierownika miej­

skiej betonowni, Feliksa Bobka.
W  sw oim  ceasie n ie jednokrotnie  

p isa liśm y o sprzeniewierzeniu  znacz 
nej sum y, przez b. członka Rady Miej 
skiej w  Piotrkowie b. k ierow nika 
m ie jsk ich  zakładów  betonow ych w 
Częstowanie F e liksa  Bobka, działacza 
cekaw istycznego w czasie od 1 wrze­
śn ia  1929 r. do m arca  1931 r. W dn. 
w czorajszym  Sąd O kręgowy ro zp a try ­
wał sp raw ę Bobka. A k t oskarżenia 
zarzucał m u , że we w sp om nianym  
okresie czasu przywłaszczył sobie 
16,882 zł. n iew pisu jąc  przychodów od

Dźwiękowe „Gramf*Kino“
50 gr. 50 gr.

Nie pow tórzen ie  starego  ob razu , 
a p rem jcra!

W  niedziele , 6 marca o g. 12.30 i 2 pp 
doskonała, pełna humoru komedja, osnu­
ta na tle modnych plaż amerykańskich

PANIENKA jSAREN 
NA K Ó Ł K A C H

z Coliin M oore w  roli głównej.
 P I Ę K N Y  N A P  P R Q G R A H .
W szystk ie  krzesła po 50 gr. Loże 1 zł.

dłużników  betonowni, lecz chow ając  
je poprostu  do w łasne j kieszeni. O- 
skarżony n ie  p rzyznaw ał się do winy, 
tw ierdząc, że inkasenci nie wyliczyli 
się z inkasow anych  pieniędzy. W  toku  
rozprawy wyszło na  ja w  podwójne 
życie Bobka. Okazało się, że w  dzień 
pracow ał on gorliw ie w betonowni, 
noce zaś spędzał w miejscowościach 
re s tau racy jny  i knajpach , hojnie sza ­
fując pieniędzmi.

Prok. Izdebski dom agał s ię  przy­
kładnego u k a ran ia  oskarżonego, tw ie r ­
dząc, że su m a  700 złotych, pobierana 
przez Bobka jako  w ynagrodzenie  m ie ­
sięczne, w in n a  m u  była w zupełności 
w ystarczyć  na n aw e t  dość w ystaw ne 
życie. Adw. B ielobradek dowodził n a ­
tom iast,  że w łaśc iw em  źródłem  n ie ­
doboru w betonowni był brak  nadzo ­
ru, a nadew szystko  chaotyczne p ro ­
w adzenie  ksiąg.

Po dłuższej Daradzie, sąd, uznając 
oskarżonego winny ra defraudacji,  sk a ­
zał go na  półtora ro k u  w ięzienia z za­
liczeniem aresz tu  p rew ency jnego  od 
s ierpnia 1931 r.

Przez cały m iesiąc  m a r z e c
otrzyma każdy zupełnie darmo ch em icz­
nie czyszczon ą  suknię lub spodnie, kto 
o d d a  garn itu r — p a lto  do chemicznej  
pralni i farbiarni p. f. „JADWIGA", Kate­
dralna nr. 4, (dawniej Strażacka nr. 17),

Udzielam  lekcy,j na hartnonji. Ostatni 
Grosz, ul. Bór nr. 1. Ludwik Lasota.

Lokal po hotelu 12 pokoi z kuchnią 
Piłsudskiego 13/15 (dawniej Nr. 11) do 

w w n s j ę c i a ^ o d ^ z a r a z ^ ^ ^ I I

Poszukuje  się  na Częstochowę i p o­
wiat pań i panów, chcących zarobić  

5 — 10 zł. Informacji udziela osobiście  
przedstawiciel ,  u p. M. S tarczew skiej  Ma­
ła 19 m. 3, od g. U  do 3. 111—8

Km-TMlr„MUZA’' Uleją 43
Dziś i dni następnych.

Wielk' dramat erotyczny z życia w o l­
nych synów  gór Kaukazu, w ed łu g  g ło ś ­
nego arcydzieła znanego rosyjskiego  

pisarza Lwa Tołstoja

Miłość Kozaka
z Johnem  G ilbertem  w  roli tytułowej.  

Oraz urozmaicony nadprogram.
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Pan Feliks zwyciężył w ofensywie.
Na pobo jow isku  pozos ta ły  po łam ane  graty, po t łuczone  skorupy,  

i roz sy p an e  pie rze z pościel i .

Pa n  Feliks ,  s trudzony  ca lodziennem  
odw iedzan iem  knajpek  na p rzedm ieś­
ciach, przytoczył się wczoraj około 
północy do domu, przyprowadzając 
sw ych  serdecznych przyjaciół, M icha­
ła, A dam a i Józefa, którzy pobierają 
„darm ocbę”, jako że nie pracują. Ca­
łe tow arzystw o, niosło pół li tra  czys­
tej z n ieb ieską k a r tk ą  i dwa śledzie 
z beczki, a lbow iem  w szyscy uważają, 
że postu  łam ać  nie wolno.

W m ieszkan iu  na jednej z ulic 0-  
s la tn iego  Grosza czwórkę s trudzonych  
obyw ateli  pow itała  sz lachetna połow i­
ca  pana Feliksa  i jej m atka ,  inaczej 
m ów iąc — teściowa, — obie przezac- 
ne  n iew iasty , w spom aga jące  również 
monopol sp iry tusow y, boć żadna z 
nich, jak  to m ów ią  — za kołnierz nie 
w ylew a, Obie białogłowy w m ig  u- 
bra ły  się i zasiadły do stołu, dzielnie 
sekundu jąc  bohatersk im  mężom . Ale— 
jak każda rzecz m a  swój koniec, tak  
też  skończyła się „czysta” i pan F e ­
liks, jak  niem niej całe bez w y ją tku  
tow arzystw o  zapragnęło  napić  się je sz ­
cze.

Ażeby do tego doszło, chodziło 
ty lko  o m aleńk i drobiazg —  bo za­
ledw ie  o k ilka  złotych n a  now ą bu ­
telkę. P an  Feliks m ia ł  jednak  tylko 
płótno w kieszeni, pan  Michał — k i l ­
k a  połam anych  papierosów „ W a n d a ” , 
pan  A dam  szczere chęci, a pan  J ó ­
zef — garść  złotych m yśli,  obie zaś 
białogłowy — złość na płeć brzydką, 
a wszyscy razem  — silne pragnienie.

Gdy żona i teściowa dokonały 
s trasznego  odkrycia, że pan Feliks 
w szystk ie  pieniądze przepił w m ie ś ­
cie, p ragn ien ie  ich spotęgow ało  się, 
lecz teraz już  w innym  k ie ru n k u  — 
zem ścić  się na m ężu  i zięciu, a „ tam ­
ty c h ” przepędzić na cztery wiatry. 
T ak  się też  stało. Pan Michał, u go ­
dzony m okrą  śc ierką  w szlachetne o 
blicze, p ierwszy rzucił się do uc iecz­
ki, za nim, nie czekając na  rozw inię­
cie się a tak u ,  pom knęli panow ie J ó ­
zef i A dam , przyczem  s ta ła  się rzecz 
niespodziew ana, bow iem  k tó ryś  z nich 
zaw adził  o stół, p rzew racając go do 
góry nogam i w raz z opartym  oń pa­
n em  Feliksem , k tóry  też b łyskaw icz­
n ie  znalazł się pod stołem.

Teraz obie n iew iasty , czując sw ą 
przew agę, p rzypuściły  gw ałtow ny  
sz tu rm  do pana Feliksa: żona zaa ta ­
kow a ła  czoło nieprzyjaciela  g rana tem  
w postaci g lin ianego garnka ,  teściowa 
na to m ias t  — jako do tak ich  bojów 
zdaw na zapraw iona, operowała na  ty ­
łach, okładając zięcia trzepaczką.

1 wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie to, że pod w p ływ em  tych  a taków  
pan Feliks w krótce  odzyskał przytom 
ność, ruszając  do ofensywy. Najprzód 
w ięc silnym  boksem  u su n ą ł  teściową, 
która, us tępu jąc  z placu boju, w p a ­
d ła  w wiadro z zim ną wodą, poczem 
chw yciw szy dużą poduszkę, przebił ją
0 sterczącą nogę przewróconego s to łu
1 rozsypanem  po ca łem  mieszaniu 
pierzem, stworzył niejako zasłonę g a ­
zową. Teraz— najzupełnie j już  pewien 
zw y cięs tw a— szybko uporał się z u- 
rządzeniem  kuchni,  poczem porwał ze 
st< łu  lam pę i niejako m iotaczem  pło-

mieni, usiłował poskrom ić żonę. Ta 
jednak  w porę usunęła  się za szafę i 
nas tępn ie  gdy nas ta ły  prawdziwie e- 
g ipsk ie  ciemności, a nogi p anu  F e l ik ­
sowi odm ówiły posłuszeństw a, legł 
snem  spraw iedliw ych na podłodze, 
ch rap iąc  beztrosko do rana.

Nazaju trz  z m iną  zwycięscy w y ­
szedł na ulicę, za znalezione pod pod­
szew ką kam ize lk i k ilka  groszy zakro­
pił robaka, a w róciwszy do m ieszka­
nia, tonem  wodza nakazał uporządko­
w ania  pobojowiska, co też przez obie 
białogłowy zostało spełnione jaknaj- 
posłuszniej.

j ~ K R A J U .
F a łsze rze  zaśw iadczeń  Funduszu 

Bezrobocia.
Wczoraj w y k ry ta  została trzecia z 

kolei afera oszukańcza na tle  pobiera­
nia zasiłków z funduszu  bezrobocia 
w Łodzi. S tw ierdzono mianowicie, że 
nieiaki Józef Bagrowski założył fabry­
kę fa łszyw ych zaświadzeń dla fu n d u ­
szu bezrobocia.

W  czasie rewizji domowej znale­
ziono u  niego kilka podrobionych pie­
czątek  w ie lk ich  firm łódzkich.

Ogółem w  zw iązku z tą  aferą a re­
sztow ano 18 osób. Bagrowski, k tóry  
fa łszers tw a te  popełn ia ł  od 4 m ies ię ­
cy, był ju ż  k i lkak ro tn ie  karany  za 
tak i  sam  proceder.

Żywcem zsypany w kopalni
przez 14 godzin oczekiwał  

śmierci.
W zaw alisk ach  daw nej kopalni 

„Leopoldyny* w Brzezince pod M y­
słowicam i zasypany został przy nie- 
p raw n em  w ydobyw an iu  w ęgla  bezro­
botny górnik  Em il Sorek. Sorek wspól­
nie z innym i bezrobotnymi w ykopał 
w tych zaw aliskach  pochyły ganek  na 
około 8 m etrów  w głąb  ziemi.

Tylko dzięki n iew ydobytym  całko­
wicie belkom, jak ie  w g an k u  pozosta­
ły, Sorek znalazł pew ien  kąt, gdzie 
uk ry ł  się i w ten sposób un iknął 
śmierci.

D rugi,  będąc na powierzchni i w i­
dząc, że wspólnik jego je s t  za sypa­
ny  — doniósł o tem  przechodzącem u 
tam  policjantowi, który powiadomił 
pos terunek  policji w Brzezince.

Na in terw encję  pos te runku  w yje­
chała niezwłocznie m iejscow a ko lu m ­
na sanitarna , k tóra  po 14 godz. pracy 
zdołała w ydobyć  Sorka z jego k ry ­
tycznego położenia zdrowego i nie o- 
kaleczonego.

W sk u tek  w yczerpania  umieszczono 
Sorka w szpitalu.

Wyrafinowany o szu s t  w Kielcach.
Niebezpieczny p taszek , udający lekarza,  

d osta ł  s ię  do klatki.
Pom ysłow ość różnego rodzaju oszu 

stów Jest w prost n iewyczerpana. Ko­
rzysta ją  oni z ła tw ow ierności ludzkiej 
i cudzym  kosztem  zapełniają sw e k ie­
szenie. T y tu ły  im ponują  iudziom, to 
też, g dy  zjawi się taki osobnik i poda 
się za adw okata, dplegata m in is ter ia l­
nego, lekarza i t. d. p rzyjm owany jest 
dosyć chętnie. Przyjęcia tak ie  bywają 
zw ykle dla gospodarzy powodem  w ielu 
zm artw ień , osobnik tak i nac iąga  n a ­
iw nych  i u la tn ia  się. Dopiero policja 
odnajdu je  takiego spryciarza i lokuje 
go w „u lu ”, gdzie m oże zastanaw iać  
się nad zm iennością  kolei losu ludz­
kiego.

Jeden  z tak ich  oszustów W ik to r  
Madej g rasow ał przez dłuższy czas w 
Kielcach. Podając się za lekarza, upra  
w ia ł  on p rak ty k ę  lekarską, dokony- 
w ując  n aw et operacyj. W ten  sposób 
naraz ił  on na  u tra tę  zdrowia no i 
znacznych  sum  pieniędzy wiele  osób, 
p o b ie n ł  bowiem dość wysokie hono- 
rarja. Był on wszędzie mile widziany, 
to też przysparzało m u  pacjentów. 
Osoba rzekcm ego lekarza wzbudziła 
podejrzenia u policji, k tóra  roztoczyła 
nad  nim  obserwację a nas tępn ie  are­
sz tow ała  go. Aresztowanie nastąp iło  w 
chwili, gdy oszust, porządnie pijany, 
w yc iągnął  z k ieszeni rew olw er i strze 
lił do urzędnika kolejowego Tulika.

Każdy wygrywa!
KONKURS spożywców cukru
pod hasłem :

M jyutfifa  aoU-
NAGRODY:
(przez losow an ie)

l-sza 100 zł., Il-ga 50 zł.
i 14 nagród po 25 zł.
Każdemu u czestn ikow i konkursu zostan ie  
bezpłatnie przesłana  gra tow arzysk a , lub 
w ielobarw n ie  i lustrow ana książeczka.

Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł:

1. Cukier —  daje sm a k  ja r z y n o m
2. Cukier —  udelika tn ia  m ięso
3. Cukier —  na jlepsza  za p ra w a  z u p y
4. Cukier —  to p o dstaw a  w y k w in tn e g o  sosu

w ybrać  dla propagadny  takie, które w Polsce najlepiej w p rak tyce  się 
przyjm ie, aby zapoczątkow ać zasadę, s tosow aną w  ku ch n iach  zachod­
niej E uropy. ___________________

W szęd zie , g d z ie  

u ży w a m y  soli, 

n a le ż y  ró w n ie ż  

u ży w a ć  c u k ru !

N akleić znaczek  10 gr. i w ysłać w  otwartej 
k opercie z napisem  „druk“

Do Biura Propagandy Konsumcji Cukru 
W arszawa, Karowa 20

Głosu ją  za  Nr.____
Im ię i N a zw isk o _____________________
A dres

Oszust grasował na ciemnocie ludu.
Truł raki  pięciozłotówkami,  k tó re kradł  naiwnym kmiotkom. 

C hora  zmarła,  „lekarz* przepad ł  bez  wieści.
W powiecie p io trkow skim  od d łuż­

szego czasu g rasow ał jak iś  starszy, 
solidnie prezentu jący  się mężczyzna, 
który w szystk im  przedstawiał się jako 
lekarz, u suw ający  szybko najstarsze 
dolegliwości.

„L ekarz” teD, posługując  się n a ­
zw iskiem  dr. Gałczyńskiego, przed 
k ilku  dniam i zgłosił się do zagrody 
S tefana B artos ika  we wsi Żarnów, 
którego żona A nna chora była od 
dłuższego czasu na  rak a  w żołądku.

Zapewniając dom ow ników , iż je s t  
znakom itym  specja lis tą  od „trucia ra ­
ków ", dr. Gałcsyński zobowiązał się 
za 10 zł. w yleczyć Bartosikową i kazał 
w ty m  celu dać  piętnaście  s reb r­
nych  pięciozłotówek, nowy g arn ek  z 
p okryw ą i kaw ał  lodu z pobliskiego

L M S M H W M M W M W '  -■* -a>nsr

s taw u.
Po o trzym aniu  tych przedm iotów  

„lekarz" włożył wszystko do garnka, 
przysypał jak im ś  ta jem niczym  p ro ­
szkiem, poczem owinął ga rnek  c h u s t ­
k ą  i polecił zostaw ić go przez 24 go ­
dziny w c iem nym  kącie, a nas tęp ­
nie odwiązać i dać chorej trzy razy 
dziennie po jednej szklance.

Gdy po 24 godzinach dom ow nicy  
otworzyli garnek , przedew szystk iem  
okazało się, że pięciozłotówki zniknęły, 
ponieważ jednak  wieśniacy w n a iw ­
ności swej przypuszczali, że m one ty  
rozpuściły  się, więc kobieta  piła cier­
pliwie „lekarstwo", aż onegdaj 
zm arła w o k ru tnych  boleściach.

Oczywiście „lekarz" przepadł. S zu ­
ka go policja.

Szaika fałszerzy przekazów pocztowych
Sprytni o szuśc i  osiedl i  w więzieniu.

W  num erze w czorajszym  donosili­
śm y  już krótko, że w W arszaw ie 
władze śledcze wykryły  i aresztowały 
szajkę n iebezpiecznych fałszerzy prze 
kazów pocztowych.

Zaczęło sie od tego, że p. Marja 
S zym ańska  (Chmielna 26) przeczytała 
w jednym  z dzienników ogłoszenie. 
„Pan ie  posiadające w łasne m ieszkanie 
zna jdą  duży uczciwy zarobek”. Zachę­
cona tero, złożyła ofertę. W kró tce  
zgłosił się do niej pew ien pan, który 
usiłow ał robić : wrażenie F rancuza, 
p rzedstaw iając  się jako przedstawiciel 
f rancusk ich  firm  kosm etycznych.

Nieznajomy zaproponował pani S. 
zajęcie inkasen tk i.  Dziwne to dosyć 
było zajęcie, bo polegało na  tem, że 
p. S. m iała  odbierać pieniądze, przy­
chodzące pod jej adresem  i oddaw ać je . 
nas tępn ie  ow em u panu. Za to niefa ty  
gu jące  zajęcie zaofiarowano jej 200 zł 
miesięcznie.

W kró tce  rzeczywiście listonosz przy 
n iósł  piei wszy przekaz z miejscowości 
E signy  le Peti t ,  we Francji  na  3.100 
franków.

Po godzinie zjawił się jak iś  chło­
piec z l is tem  do rzekom ego Francuza  
i żądał w ydan ia  m u  tych  pieniędzy.

P oniew aż cała sp raw a w yda ła  się 
p. Szym ańskiej nieco podejrzana, za ­
m ia s t  oddać pieniądze ta jem niczem u 
w ysłańcowi, oddała je do X  komisar- 
ja tu  policji wraz z odpow iednim  m el­
dunkiem .

Jednocześnie  dyrekcja  poczty w 
W arszaw ie  zaw iadom iła  urząd ślęczy, 
że z E signy  we Francji nadszedł prze 
kaz n a  1500 fr. pod adresem  otani- 
s ław a Basiaka (M arcinkowska 1). L i­
stonosz nie znalazł takiego adresata ,  a

po pieniądze zgłosił się niejaki Fr 
W asiak, zamieszały w ty m  domu. Po­
n iew aż W asiak  m ętn ie  t łom aczył po- 
chodzenie pieniędzy, nie dano mu 
w iary  i zawiadomiono urząd śledczy, 
k tó ry  wszczął energiczne dochodzenia^ 
Okazało się, że z E s igny  n ik t  p ien ię­
dzy nie w ysyłał. Skąd tedy przycho­
dzi do W arszawy?

Żm udne śledztwo wyjaśniło  n a d ­
przyrodzone zjawisko. Pod kluczem 
znalazła się banda  fałszerzy przeka­
zów pocztowych, bardzo sp ry tn ie  dzia 
łająca.

Na czele s ta ł  Józef Szulewski, zna 
ny  fałszerz, jego pom ocnikam i byli: 
Bogusław Zieliński i Albin Socha vel 
Sochacki. F ałszers tw  dokonywano przy 
pomocy urzędnika pocztowego Wł. 
Osińskiego z Żyrardowa.

Szajka fałszowała przekazy, które 
następnie  podrzucał n iesu m ien n y  urzę 
dnik. Dla zatarcia śladów, pieniądze 
adresowano na różne podstawionie 
n ieśw iadom e rzeczy osoby.

Spry tn i oszuści chwycili się naw et 
innego jeszcze sposobu. Zam awiali  u  
różnych firm tow ary , za k tóre  płacili 
p ieniędzm i pocztowemi, k ierując tam  
fa łszyw e przekazy. W skutek  szybkiej 
l ikw idacji  cała akcja sparaliżow ana 
została w s tad ium  organizacji.
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A m bicja „ lin ii" .
Wyschłe  strączki fasoli,  na tu ra ln ie  

z osoionej wody, nieco sa ła tk i  z po ­
marańcz  i f i l iżanka nieosłodzonej h e r ­
baty  — oto posiłek w ytw ornej damy. 
Kogo zaś nie s tać  na  kosztow ną s to ­
sunkow o pom arańczow ą sałatkę , za s tę ­
puje ją ogórkiem , czy surow ą k w aśn ą  
kapus tą ,  — i tak  zdobyw a upragn ioną  
„lin ię” .

P rzypatrzm y się teraz zkolei s k u t ­
kom  sała tkow ej djety: cieplarniane, 
paste low e stw orzenie  o sm uk łych  lin- 

jacb ,  bez sił, by tei z tak  wielką ofia 
rą zdobytej figurze nadać  w łaściwy 
wyraz, podkreślić  jei ginkość, z ręcz­
ność, sprężystość. Ciało, pozbawione 
po ds taw ow ych  czynników odżywczych, 
za traca elastyczność, s ta je  się choro­
bliw ie wiotkie, m iękkie , gąbczaste . 
C iąg ła  senność zastępuje  n iedosta tecz­
ne odżyw ianie się, zjawia się nadm ier­
na  wrażliwość na  zm iany  pogody i 
tem pera tu ry .  P iękna  pani w nieco d u ­
sznym  pokoju b liska  j e s t  omdlenia, od 
najlżejszego pow iew u w iatru  nabaw ia 
się influenzy, na codzień zaś m ig rena  
— i to n ieudana .

Inny  jśs t  sposób zachow ania zdro­
wia i czerstwości, a jednocześnie s m u ­
kłej linji i m łodego w yglądu  — i to 
do późnego w ieku: jeść niewiele, lecz 
regu la rn ie ,  dobiera jąc pokarm , k tóryby 
daw ał najw ięcej wartości odżywczych 
i łączył w sobie to w szystko, czego 
organizm  najbardziej potrzebuje. W  
pierw szym  rzędzie cukier. U jem ne 
m n iem an ie  o w artości cu k ru  dla o rga­
n izm u , o tern. jakoby  przyczyniał się 
do nadm iernego  tycia, nie w ytrzym uje  
k ry tyk i  i przeszło na  szczęście w z u ­
pełności p raw ie  do lam usa. N iew ątp li­
wie wchłonięcie większej ilości s łody­
czy, ciast, tortów nie w p ływ a d o d a t­
nio na sm uk łość  linji, u jem ny  sk u tek  
jednak  łakom stw a  przypisać należy 
nie cukrow i, lecz krem om , c ias tu  itp. 
specjałom, w głównej m ierze sk ład a ­
jącym  się na te sm akołyki.

Z cukru  na to m ias t  nie tyje się z u ­
pełnie.

Na w ielkiem  znaczeniu  tego środ­
ka dla o rgan izm u poznała się oddaw- 
n a  zagranica . W  pierw szym  rzędzie 
ko lebka sportów, A nglja  i A m eryka, 
gdzie oddaw na rozpowszechniony jest  
zwyczaj w przerw ach pomiędzy g rą  w 
piłkę  nożną, baseball, rugby, tennis , 
czy s ia tków kę posilać się cukrem , by 
nabrać  sił do now ych  zapasów. R ów ­
nież autom obilis ta ,  lotnik, czy tu ry s ta  
nie ruszy w drogę, nim  zaopatrzy się 
uprzednio  w odpow iedni zapas cukru , 
k tóry  po tem  w chw ilach śm ierte lnego 
zm ęczenia doda m u  sił i energ ji  do 
zw alczania czekających go jeszcze 
przeszkód.

Nietylko jednak  w w ysiłkach  f i ­
zycznych wpływ cukru  działa tak  zba­
wiennie. Dziś już przekonano się, że 
spożyw anie cukru  m a  olbrzym ie zn a ­
czenie dla ludzi p racujących um y sło ­
wo, i d latego szereg szkół zaprow a­
dził rozdawanie cukru  pośród dziatw y 
szkolnej. Dziś n iem a już zawodów 
sportow ych, przy k tórych  współzaw od­
nicy nie posilaliby się cuk rem  — i to 
tylko cukrem . C ukier też o trzym ują 
n a  wszelkich  postojach uczestn icy  rai- 
dów sam ochodow ych, m otocyklowych, 
a szczególnie rowerow ych, które wszak 
w yczerpu ją  najbardziej.

Cukier je s t  n ie ty lko sm aczny, ale 
w p ierw szym  rzędzie zdrowy, — i m o ­
żecie go jeść bez obaw o sm u k łą  lin- 
j ę  — piękne panie. L. W.

U R O D O N A L

CHATELAINA

1

Zwalcza
reumatyzm
podaąrę
piasek
sklerozę

czyści nerw 
oczysz. wątrobę 

i stawy, 
łagodzi arterje 

i zwalcza 
otyłość

Do nabycia  we w szystkich ap tek ach  i sk i. ap t. 
P rzed staw .c ie is tw o  ul. F redry  4 W arszaw a

ZE ŚWIATA.
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P o lh a z "  fileja M o ś c i  32
ZA ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli,  w y ­
roków , rew e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, francusk iego , an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
3orad  fachow ych  udzie la  się bezp ła tn ie!

W ie śn iac y  pożarc i  p r z e z  wilki.
Ostra zim a tegoroczna dała się we 

znaki szczególnie w Rum unji.  Zw łasz­
cza po wsiach ludność teroryzow ana 
je s t  przez wilki, n iem ogące po lasach 
znaleźć dość pożywienia. Onegdaj du ­
że stado tych  drapieżników napadło  
na  dwóch chłopów, w racających  z j a r ­
m ark u  w Oradea Mare do dom u. N ie­
szczęśliwi bronili się z początku k i ja ­
mi, ale wobec przeważającej liczby 
wilków nie zdołali ujść s trasznej 
śmierci. Zostali rozszarpani i pożarci.

Z a m a c h o w i e c  k o le jo w y  M a tu s z k a  
fu r j a tem.

Osławiony spraw ca k ilku ka tas tro f  
kolejowych, M atuszka, w os ta tn ich  
czasach podupadł bardzo na zdrowiu. 
W idocznie nie służy m u  więzienie 
śledcze. Podlega on często napadom  
szału, co do k tórych  lekarze nie są 
jeszcze pew ni,  czy są one objaw em  
rzeczywistej choroby, czy zręczną s y ­
m ulacją .

W każdym  razie M atuszkę trzeba 
było odosobnić i nie może on naw et 
w  czasie spacerów po dziedzińcu wię­
z iennym  przebyw ać razem  z innym i 
więźniami.

W czasie tych napadów  M atuszka 
w yda je  n ie ludzkie okrzyki i żąda wiel­
k im  g łosem  pom nika dla siebie. „Tu 
będzie sta ł  mój pomniki — woła, 
w skazując na  podwórze więzienne. — 
Należy m i się za w szystkie  moje w y­
na lazk i”.

W celi swojej za jm uje się M atusz­
ka  ustaw iczn ie  rysow aniem  jak ich ś  
planów i modeli, k tóre chce przedło­
żyć fachowcom. Zapewnia, że z n ie ­
cierpliwością oczekuje te rm in u  roz­
praw y i żąda, aby te rm in  ten p rzy­
śpieszono, by m ógł wreszcie od k ry ć  
swe „w ielkie ta jem n ice”.

Przed k ilku  dn iam i podczas jedne­
go ze sw ych  a taków  M atuszka ude­
rzył silnie głową o ścianę i zranił się 
dotkliw ie w oko. Dla uspokojenia sza ­
leńca spełniono jedno z jego najgo rę t­
szych życzeń i pozwolono na  w idze­
nie się z jego córeczką. Rozegrała się 
wstrząsająca, szarpiąca nerw y scena. 
M atuszka łkał głośno, przyciskając do 
serca w ylęknione dziecko, k tóre nie 
um iało  sobie w ytłum aczyć  dziwnego 
zachow ania  się ojca.

Z życia folahdw za oceanem.
Z w i ą z e k  P o l e k  w A m e ry c e .
Trzecią z rzędu pod w zględem  li­

czebności członkiń i kap ita łu  zak ła ­
dowego jest wielka organizacja Zwią­
zek Polek z siedzibą zarządu w C h i­
cago; organizuje w lecie b. r. w ielką 
w ycieczkę do Polski, zapisy p rzy jm o­
w ane są  już teraz i niewątpliwie, j a k  
w la tach  poprzednich, w wycieczce 
weźmie, udział wielki zastęp naszych

Polek  z za oceanu. — W tych  dniach 
odbyło się w jednej z sal chicagos- 
k ich uroczyste uczczenie bohaterki po­
w stan ia  listopadowego, E m ilji  P la ter .  
P rogram  wypełniono odczytem  dr. 
Klarkowskiego, k tóry  podniósł rolę P o ­
laków  w życiu  S tanów  Zjednoczonych 
Am. Półn., s tw ierdzając  z naciskiem, 
że Polak dawno przestał być w yśm ie­
w an y m  przez żywioły, wrogie po lskoś­
ci za oceanem , a niepodległość nasza, 
odzyskana krw ią  m ęczeńską  n a j lep ­
szych synów  Ojczyzny, św iadczy n a j­
lepiej o żyw otności i tężyźnie narodu. 
Obchód urozmaiciły: p rzedstaw ienie, 
dek lam acje  i popisy m uzyczne, po- 
czem odśpiew ano hym n „Boże, coś 
P o lsk ę”. — Związek Polek jes t  o rg a ­
nizacją ubezpieczeniowo-społeczną, po 
siada w Chicago wielki dom z salam i 
scenicznem i i do zebrań tow arzyskich 
oraz olbrzymi m ają tek ,  s ięgający  4 
miljonów dolarów w gotówce.

m c m  mzRYUKoiiiiy.
Rozwiązanie zadania lir. 5P,

um ieszczonego w Nr. 48 „Słowa Czę- 
___________ stochowskiego®.

ROBOTNIK

NACZELNIK

KSIĘGOWY

NAUCZYCIEL

EGZEKUTOR

MECHANIK

Trafnycń  rozwiązań zadan ia  nr. 50 
nadesła ło  95 osób, z k tó rych  nag ro ­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyska ły  następu jące: 1) H e­
lena N ow akow ska, 2) F ranc iszek  
Książkiewicz i 3) „Zeflik“ z fabr. „La 
C zenstochov ienne”.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach  urzędowych, celem  odebrania  
nagród.

Łamigłówka Ni 52.
ułożył: „Bepal“.

X o o o o x  
x  o o o o x  
X o o o o x  
x  o o o o x  
X O O 0 O X 
X O O O O X 
X O O O O X 
X O O O O X 
X O O O O X 
X O O O O X 

W m iejsce  kółek i krzyżyków

w staw ić  10 wyrazów podanego poni" 
żej znaczenia. Miejsca oznaczone krzy 
żykam i,  l i te ry  początkowe i końcowe, 
czy tane w k ie ru n k u  p ionow ym  dadzą 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Bary łka  (w spak),  2) W odospad, 

3) Sam olubstw o , 4) G nuśny, inaczej, 
5) P ta k  b łotny, 6) Jezioro na D alek im  
W schodzie  (B— J), 7) Syn Poulesa, 8) 
Miejscowość w woj. P oznańsk iem , 9) 
F ig u ra  geom etryczna ,  10) Bogini m i l ­
czenia.

Za t ra fne  rozwiązanie powyższego 
za d an ia  redakcja  „S łow a” przeznacza 
trzy nagrody  książkow e.

Rozwiązania w inny  być nades łane  
do Redakcji „S łow a”, l i  g a  Aleja 32 
do czw artk u  (włącznie).

Co usłyszymy dziś przez
W a rsza w a ,  dnia 6 m a rc a

10.00 N abożeńs tw o  ze  Lw ow a.
11.45 Tr. z Filh. W arsz .  II M iędzynarodo­

w ego Konkursu.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr., 
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.15 D. c. tr. z Filh. W arsz .
14.00 D ialog „To,Jco dzisiaj najważniejsze®.
14.20 Ork. J. R óżew icza .
14.40 „Jak  dzisiaj w y g ląd a  akc ja  p r z y s p o ­

sobien ia  rolniczego®.
15.00 D c. koncer tu .
15.55 P ro g ra m  dla dzieci.
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 „W  ob ron ie  n a le ż n e g o  odpoczynku®.
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 „Ś ródpo  śc ie  w  w ie rz e n ia c h  i ob rzę­

dach ludowych®.
17.30 „W iadom . p r z y je m n e  i pożyt®.
17.45 K once rt  popoł.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko  A rn o ld a  B enneta .
20.15 K once rt  p o pu la rny .
21.45 K w adrans  literacki.
22.10 Pieśni.
22.40 Urzęd. kom. Państw . Inst. Met., kom  

policyjny.
22.45 W iadom ośc i  spor tow e.

PONIEDZIA ŁEK, 7 m a rc a
11.20 K om un, m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t .  M e­

teor.  dla kom unikacj i  lotn.
11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  Obs A str  i 

he jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.10 U rzęd .  kom. P aństw . Ins t .  Met
13.15 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
13.40 P o g a d a n k a  ro lń . z W i ln a .
13.55 Muzyka.
14.00 P o g ad an k a  ro ln .  z W ilna .
14*15 Muzyka.
14.20 P o g ad an k a  roln. „Poznaj p rz y ro d ę  

rachują®.
J4.50 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.15 P rz e g lą d  kom unikacyjny .
15.25 O dczy t
15 45 G iełda p ien . o raz  kon. Centr .  Biura 

H ydr.  d la  żeg lug i i rybaków .
15.50 Odczyt.
16.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 F rancusk i (kurs  e le m e n t | .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 O dczy t ze L w o w a  
17 35 M uzyka lekka.
18.50 Rozmaitości.
19.15 W iadom ości b ieżące  ro ln icze .
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19*30 W iadom ości sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra s o w y  Dziennik Radjowy.
20.00 S łow o w s tę p n e  do o p ere tk i .
20.15 „O p e re tk a  „ Mikado®.
21.40 F elje ton .
21.55 P ły ty  g ram ofonow e.
22.20 D oda tek  do DZ. Radj.
22.25 U rzęd .  kom. P aństw . Inst Met. i 

kom. policyjny.
22.30 Muzyka tan. z dane. Oaza.

Diuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, pap ie ­
rosy , o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w ek s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Tylko  po z ło tó w ce  ob iady  go sp o d a rsk ie ,  
sm aczne; ta m ż e  m ie sz k an ie  d la sub lo-  

ak torów . A le ja  59.

Stu d e n t p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  u d z ie la  k o re p e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „Słowa® 
sub. „St.“

CENY OGŁOSZEŃ: 
iz en ia  10 gr za SN: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 Droc.

wyraz. N ajm niejsze 1 zł. Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z  50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych’  W szelk ie komunl
i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczan e są bezpłatnie

RłdŁktog ’n c se ia y  1 odjx iw lsdeiL lny : KAZIMIERZ PURWIN.

D ro b n e  ogło-  
a i k a t y  zrzeszeń

D iuk. Bi. Świnicki, ul. Najśw. Młtrji Pa anj Ai.jj.63, Teł. 30  i 7.99
W tmawcaf. SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

i


